
Proletariusze 
w s z y s tk ic h  k r a jó w  

ł ą c z c ie  s ię!

NR 41 (1467) ROK V I

List zespołu Opery Poznańskiej 
do towarzysza Bieruta

na Organ KC
Polskiej Zjednoczonej 

P artii Robotniczej

w a r s z a w a  — Śro da  i i  lu teg o  1953 r . WYDANIE H CENA 20 gr

„Drogi Towarzyszu!
Niedawno żegnaliśmy ze 

wzruszeniem i żalem piękny i 
potężny Kraj Rad, wspaniałą 
Moskwę — jaśniejącą stolicę po
koju!

Wysoka sztuka radziecka, 
nadzwyczajny poziom artystów 
radzieckich, ich pełna we
wnętrznej treści gra i  codzienna, 
nieustająca praca nad sobą, na
tchnęły nas nowym entuzjaz
mem do pracy dla dobra sztuki 
polskiej, której służymy i zaw
sze służyć chcemy! Przykład ra
dzieckich artystów uczy nas wy
soko cenić nasze zadanie — 
służbę ludowi pracującemu, 
dbać, by nasz nowy widz był w 
pełni zadowolony z naszej twór
czości, naszej sztuki, by nie za
wieść jego zaufania.

Największym, niezapomnia
nym przeżyciem, największym 
wydarzeniem naszego życia, stał 
się nasz koncert pożegnalny, na 
który przybył Wielki Stalin!

' Śpiewaliśmy przed Nim, naj
większym człowiekiem naszej 
epoki. To wspomnienie zosta
nie nam na całe życie, jest 
przedmiotem naszej dumy, za
pału i  ofiarności w pracy, jest 
wyróżnieniem, o jakim nie 
marzyliśmy nawet.

Jesteśmy szczęśliwi, że nasz 
skromny wkład stał się osiąg
nięciem całej Ojczyzny, Polski 
Ludowej, naszej nowej, socjali
stycznej kultury, niezapomnia
nym symbolem braterskiej przy
jaźni między Polską a ZSRR —

ostoją pokoju — krajem przodu
jącej nauki i  kultury — koleb
ką socjalizmu!

Za to z głębi serca jesteśmy 
Gi bardzo wdzięczni, ukochany 
nasz Towarzyszu! Jesteśmy 
wdzięczni Tobie, Partii, którą 
kierujesz i  masom ludowym, za 
wychowanie nas, pomoc i  ser
deczną opiekę, za stworzenie 
warunków o jakich nie mógł 
nawet marzyć niedoceniony w 
ustroju kapitalistycznym arty
sta.

Przyrzekamy Ci też, że i na
dal według swych najlepszych 
sił służyć będziemy sztuce pol
skiej, czerpać ze skarbnicy 
wspaniałych nauk i doświadczeń 
radzieckich, z wskazań i uwag 
radzieckich przyjaciół, ze wzo
rów szczytowych osiągnięć sztu
ki radzieckiej, które mieliśmy 
szczęście podziwiać. To bezcen
ne bogactwo stanie się dla nas 
bodźcem do jeszcze lepszej, u- 
porczywej pracy nad opanowa
niem metody realizmu socjali
stycznego.

Zaszczytny order „Sztandar 
Pracy" I  klasy, który dziś wła
śnie ozdobił cały nasz zespół, 
stanie się bodźcem do wzmoże
nia pracy, aby okazać się god
nym tego wysokiego odznacze
nia. Nie zawiedziemy, Drogi 
Towarzyszu, Twego zaufania. 
Ten wysoki zaszczyt zobowiązu
je nas w codziennej służbie ar
tystycznej do żarliwej wałki na 
naszym odcinku — o rozkwit 
polskiej sztuki, do walki o po
kój i socjalizm!"

Naród chiński wzmoże walkę 
przeciwko agresji amerykańskiej, o pokój 

na Dalekim Wschodzie i na całym świecie
R ezolucje IV  sesji O gólnoch ińskiego K om ite tu  

L ud o w e j P o lityczne j R ady K on su lta tyw ne j
(f) PEKIN (PAP). Agencja Nowych Chin donosi, że 

w dniu 6 lutego odbyło się końcowe posiedzenie IV  sesji 
Ogólnochińskiego Komitetu Ludowej Politycznej Rady 
Konsultatywnej. Na posiedzeniu tym uchwalono rezolucję 
aprobującą w całej pełni referat polityczny Czou En-laia.

B udow a dom ów  m ieszka lnych 
z b lo k ó w  gazobetonowych

(f) W Warszawie trwa obecnie 
budowa bloku mieszkaniowego 
wznoszonego z dotąd niestoso
wanego jeszcze materiału bu
dowlanego, tzw. bloków gazo
betonowych. Gazobeton to no
wy materiał budowlany składa
jący się z piasku, cementu i in
nych dodatków, tworzący masę 
nasyconą powietrzem i prasowa
ną pod ciśnieniem 10 atmosfer.

Wznoszony na Bielanach 3- 
kondygnacjowy budynek z blo
ków gazobetonowych zostanie 
oddany do użytku w połowie br.

Zastosowanie nowego materia
łu przy wznoszeniu bloków mie
szkalnych ma szczególnie duże 
znaczenie dla naszego stale roz
wijającego się budownictwa. Jak 
bowiem wykazały doświadcze
nia. bloki z gazobetonu używa- 
ne do budowy nie ustępują pod 
względem właściwości cegle, a

nawet niejednokrotnie ją prze
wyższają. Są one mianowicie 
około 2,5 raza lżejsze od cegieł. 
Wielkość jednego bloku z gazo
betonu równa się wielkości 6 ce
gieł — tak więc murarze mogą 
szybciej wykonywać roboty mu
rowe i mają znacznie ułatwioną 
pracę. Jednocześnie mieszkania 
budowane z bloków gazobetono
wych są cieplejsze, gdyż gazobe- 
to jest lepszym od cegły izola
torem.

Jeszcze w połowie br. przewi
duje się uruchomienie w War
szawie dużej wytwórni bloków 
gazobetonowych. W związku z 
tym na budowach kilku osiedl: 
stołecznych, a m. in. r»a Pradze 
i Grochówie robotnicy przystą
pią przy budowie nowych blo
ków do układania murów wyż
szych kondygnacji z bloków ga
zobetonowych.

(PAP)

Naukowcy krakowscy zacieśniają 
współpracę z załogami

I wych na podstawie konkret
nych, praktycznych zagadnień 
finansowych istniejących w wy
dziale finansowym Prezydium 
Woj. R. N.

Ze swej strony pracownicy 
wydziału finansowego zobo
wiązali się udostępnić naukow
com .materiały i dane źródło
we, które stanowić będą pod
stawę prac naukowo - badaw
czych. Postanowili oni rów
nież roztoczyć troskliwą opie
kę nad dyplomantami odbywa
jącymi w wydziale praktykę.

Umowy o socjalistycznej 
współpracy zawarli również na
ukowcy innych katedr krakow
skiej WSE. Tak np. naukow
cy katedry rachunkowości z 
prof. Górniakiem na czele za
warli umowę z pracownikami 
Centrali Tekstylnej. Systema
tyczną współpracę z przedsię
biorstwami rozpoczęli również 
naukowcy khtedry ■ekonomiki i 
planowania handlu. (PAP)

(f) Wyższa forma współpracy 
naukowców z załogami , przed
siębiorstw, polegająca na za
wieraniu tzw. socjalistycznych 
umów. zainicjowana przez na
ukowców Instytutu Obrabia
rek i Obróbki Skrawaniem, sta
je się coraz bardziej popularną. 
Ostatnio socjalistyczne umowy 
o współpracy z zakładami pra
cy zawarli naukowcy Wyższej 
Szkoły Ekonomicznej' w Kra
kowie.

M. in. zespół naukowców 
katedry • finansów i kredytu 
podpisał socjalistyczną umowę 
o współdziałaniu z pracownika
mi wydziału finansowego Pre
zydium Woj. R. N. w Krakowie. 
W umowie tej naukowcy zobo
wiązali się do pomocy przy o- 
pracowywaniu projektów bud
żetów i pracach przy sporzą
dzaniu bilansów. Kierownictwo 
katedry zobowiązało się rów
nież ustalać tematykę wielu 
prac magisterskich i dyplomo-

W 1Ü akademiach medycznych 
kształcą się nowe kadry lekarzy

(f) Podstawowym warunkiem 
zapewnienia ludności pracującej 
miast i wsi właści\vej opieki 
zdrowotnej jest szybki wzrost 
kadr lekarzy. Dlatego też Mini
sterstwo Zdrowia ' obok . stałej 
rozbudowy placówek służby 
zdrowia duży nacisk kładzie na 
rozwój akademii medycznych i 
szkolenie . nowych kadr lekarzy- 
specjalistów.

Dzięki temu już w chwili obec
nej pomimo że w czasie okupacji 
straciliśmy ok. 50 proc. lekarzy 
przekroczyliśmy znacznie przed
wojenny wskaźnik liczby leka
rzy Av stosunku do liczby lud
ności. Podczas gdy w Polsce 
przedwrześniowej na 10 tys. 
mieszkańców' przypadało 3 leka
rzy, to obecnie przypada ich po
nad 5. W 1955 roku wskaźnik 
ten podniesie się do 6,5, co ozna
cza, że jeden lekarz przypadać 
będzie wówczas na 1.600 miesz
kańców. Liczba lekarzy wyno
sząca obecnie ok. 12 tysięcy pod 
koniec planu 6-letniego osiągnie 
17 tysięcy.

Na terenie całego kraju czyn
nych jest obecnie 10 akademii 
medycznych, tj. dwa razy wię
cej niż przed wojną. Uczelnie te 
opuszcza corocznie ok. 2 tys. 
absolwentów, a więc trzykrotnie 
więcej niż w Polsce przedwrześ- 
niowej.

Obecnie na akademiach 
medycznych około 60 proc. stu

dentów' stanowią synowie robot
ników i chłopów.

Przebieg obecnej zimowej se
sji egzaminacyjnej prawie na 
wszystkich wydziałach medycz
nych wykazuje, w porównaniu 
do lat ubiegłych znaczny wzrost 
liczby studentów przystępują
cych w  terminach do egzaminów 
ol-az znacznie lepsze opanowanie 
przez nich materiału.

W Akademii Medycznej w Po
znaniu np. w' ciągu obecnej sesji 

i 93 proc. studentów, wyłączając 
11 rok studiów, złożyło pomyślnie 
I egzaminy. Podobnie w Rokitńi- 
! cy po pierwszych dwóch tygod- 
| niach tylko 10 proc. studentów 
| nie przystąpiło do egzaminów' 
lub uzyskało oceny niedosta
teczne. Gorzej sytuacja przedsta
wia się na Akademii Medycznej 
we Wrocławiu, gdzie uczelniany 
aktyw ZMP nie potrafił stwo
rzyć w'śród młodzieży właściwej 
atmosfery nauki, dopomóc słab- 

I szym i zmobilizować słuchaczy 
¡do systematycznej pracy. Rezul- 
\ tatem takiego stanu jest uzyska- 
i nie słabych wryników nauczania. 
W Akademii Wrocławskiej w 

| ciągu pierwszych 10 dni trwania 
sesji zimowej egzaminy z nie- 

| których przedmiotów zaliczyło 
60 proc. studentów. Jedynie stu
denci V roku, przodującego roku 
akademii, zimowe egzaminy za
liczyli w 100 proc, (PAP)

„Obecna sesja uważa — 
stwierdza rezolucja — że głów
nymi zadaniami, które stoją 
przed narodem chińskim są:

1) Dalsze spotęgowanie walki 
przeciwko agresji amerykań
skiej i ruchu pomocy na rzecz 
Korei, umacnianie sił obrony 
narodowej 1 zadawanie druzgo
cących ciosów wszelkiej agre
sywnej akcji imperialistów a- 
merykańskich przeciwko Korei 
i Chinom, w celu wywalczenia 
rozsądnego pokojowego uregu
lowania problemu koreańskie
go i innych problemów Dalekie
go Wschodu.

2) Koncentrowanie wszyst
kich naszych wysiłków na 
zwiększenie produkcji i prze
prowadzenie reżimu oszczędno
ści, na wykonanie i przekro
czenie planów budownictwa go
spodarczego na rok 1953, na u- 
mocnienie obrony narodowej i 
rozwinięcie życia społecznego i 
kulturalnego w celu założenia 
fundamentów realizacji pierw
szego pięcioletniego planu bu
downictwa narodowego.

3) Prowadzenie energicznych 
przygotowań do wyborów do te

renowych zgromadzeń przed
stawicieli ludowych wszystkich 
szczebli i do Ogólnochińskiego 
Zgromadzenia Przedstawicieli 
Ludowych w celu dalszego u- 
mocnienia demokracji w kra
ju.

Sesja wzywa wszystkie naro
dowości Chin, wszystkie klasy 
demokratyczne, wszystkie par
tie demokratyczne i organiza
cje ludowe, patriotów - demo
kratów wszystkich warstw lud
ności oraz Chińczyków zamiesz
kałych za granicą, by zjedno
czyli się i utworzyli bardziej 
jeszcze zwarty Ludowo - Demo
kratyczny Jednolity Front pod 
kierownictwem przewodniczące
go Mao Tse-tunga, Komunisty
cznej Partii Chin i Centralnego 
Rządu Ludowego i zmobilizowa
li się do walki o zwycięskie wy
konanie trzech wymienionych 
wyżej wielkich zadań“ .

Na posiedzeniu uchwalono 
także rezolucję aprobującą re
ferat wiceprzewodniczącego O- 
gólnoehińskiego Komitetu Lu
dowej Politycznej Rady Kon
sultatywnej Czen Szu-tunga o

pracy Biura Ogólnochińskiego 
Komitetu LPRK.

Sesja upoważniła Biuro do 
przygotowania zwołania I I  ple
narnej sesji Ludowej Politycz
nej Rady Konsultatywnej i  po
stanowiła rozszerzyć skład Biu
ra Stałego Komitetu LPRK 
przez dokooptowanie 23 nowych 
członków.

Na posiedzeniu uchwalono re
zolucję wyrażającą całkowite 
poparcie dla postulatów Kon
gresu Narodów w Obronie Po
koju. „IV  sesja Ogólnochińskie
go Komitetu Ludowej Politycz
nej Rady Konsultatywnej — 
stwierdza rezolucja — aprobu
je jednomyślnie referat wice
przewodniczącego delegacji 
chińskiej Kuo Mo-żo o pracach 
Kongresu Narodów w Obronie 
Pokoju i  o jego osiągnięciach. 
Obecna sesja postanawia zdecy
dowanie poprzeć żądania wy
sunięte pracz Kongres Narodów 
w Obronie Pokoju.

Sesja wzywa cały naród chiń
ski, by zjednoczył się ze swymi 
przyjaciółmi ze wszystkich in
nych krajów w walce o. zawar
cie paktu pokoju pięciu wiel
kich mocarstw i O realizację in
nych słusznych postulatów Kon
gresu Narodów w Obronie Po
koju“ .

Uczestnicy posiedzenia wy

stosowali do chińskich ochot
ników ludowych depeszę z po
zdrowieniami, w której obiecu
ją popierać ich bohaterską wal
kę aż do zwycięstwa.

„Fakt, że Chiny mogą przy
stąpić do zakrojonego na sze
roką skalę budownictwa naro
dowego i powołać zgromadzenia 
przedstawicieli ludowych — 
stwierdza depesza — jest nie
rozerwalnie związany ze zwycię
stwami odniesionymi przez chiń
skich ochotników ludowych wal
czących na froncie koreańskim 
ramię przy ramieniu z Koreań
ską Armią Ludową. Imperia
lizmowi amerykańskiemu zada
no szereg druzgocących ciosów, 
lecz amerykańscy podżegacze 
wojenni nie chcą przyznać się 
dc porażki. Upierają się oni w 
dalszym ciągu przy swym absur
dalnym żądaniu zmierzającym 
do zatrzymania przemocą jeń
ców wojennych, prowokują in
cydenty, ażeby zerwać porozu
mienia, dotyczące prowadzenia 
rokowań w sprawie rozejmu i 
usiłują rozszerzyć zasięg agre
sywnej wojny w Korei. Dlatego 
też walkę przeciwko agresji 
amerykańskiej i ruch na rzecz 
pomocy dla Korei trzeba potę
gować jeszcze bardziej do mo
mentu kiedy rząd Stanów Zjed
noczonych zgodzi się na słuszne 
i rozsądne zakończenie wojny 
w Korei".

Młodzi przodownicy

W dniu 1 lutego 1953 r. w gmachu Młodzieżowego Domu K u ltu , 
ry w Łodzi odbył się 1 Łódzki Zlot Młodych Przodowników, 
w Ictórym wzięło udział ponad 800 delegatów. Na zdjęci«*; 
uczestnicy Zlotu wymieniają autografy Od lewej: delegatki 
ze spółdzielni produkcyjnej w Jackowicach pow łowicki, Ja
nina Pisanek i Stefania Bielecka, przodownica pracy z ZP3 
im. Marchlewskiego Helena Pochnik oraz delegat Czesław

Pietrzak Foto C A F  — Szarfhare

Przemówienie towarzysza Mao Tse-tunga
(f) PEKIN (PAP). Na końcowym posiedzeniu IV  sesji Ogól

nochińskiego Komitetu Ludowej Politycznej Rady Konsul
tatywnej wygłosił przemówienie przewodniczący Mao Tse- 
tung. Przemówienie Mao Tse-tunga wielokrotnie przerywane 
było hucznymi oklaskami,

Mao Tse-tung zaaprobował 
referaty, dyskusję i  rezolucje 
uchwalone na sesji, , powinszo
wał uczestnikom sesji pomyśl
nego zakończenia jej obrad i 
wskazał na trzy nie cierpiące 
zwłoki zadania, stojące przed 
narodem chińskim. Zadania te 
są następujące:

1) Wzmagać walkę przeciwko 
agresji amerykańskiej i na 
rzecz pomocy Korei. Walkę tę 
należy spotęgować, ponieważ 
ynperializm amerykański w 
dalszym ciągu chce siłą za
trzymać jeńców chińskich i ko
reańskich, zrywa rokowania 
rozejmowe i obłędnie dąży do 
rozszerzenia wojny agresywnej 
w Korei. My chcemy pokoju — 
powiedział Mao Tse-tung — 
jednakże dopóki imperializm 
amerykański nie wyrzeknie się 
swych pyszałkowatych i bez
podstawnych żądań oraz nie 
zrćzygnuje ze swego planu roz
szerzenia agresji, jedyną decy
zją narodu chińskiego musi być 
kontynuowanie walki wraz Z 
narodem koreańskim. Nie ozna
cza to, że podoba nam się woj

na. Chcemy natychmiastowego 
zaprzestania wojny i  pozosta
wienia nierozwiązanych spraw 
do późniejszego uregulowania. 
Jednakże imperializm amery
kański woli tego nie robić. Cóż, 
będziemy wiec kontynuowali 
walkę. Bez względu na to, ile 
lat imperializm amerykański 
zamierza prowadzić wojnę,, go
towi jesteśmy z nim walczyć, 
walczyć dopóty, dopóki nie 
ustąpi, dopóki naród chiński i 
naród koreański nie odniesie 
całkowitego zwycięstwa.

2) Uczyć się od Związku Ra
dzieckiego. Zamierzamy zrea
lizować wielkie budownictwo 
narodowe. Praca, jaka nas cze
ka, jest trudna, a nasze do
świadczenie niedostateczne. Dla
tego też musimy niestrudzenie 
uczyć się na przodującym do
świadczeniu Związku Radziec
kiego. Bez względu na to, czy 
jesteśmy członkami partii ko
munistycznej, czy też nie, czy 
jesteśmy starymi, czy młodym: 
pracownikami kadrowymi in
żynieryjno - technicznymi, in
teligentami. robotnikami, czy

chłopami — wszyscy musimy z 
całą gorliwością uczyć się od 
Związku Radzieckiego. Musimy 
studiować nie tylko teorię 
Marksa - Engelsa _ Lenina i 
Stalina, lecz również przodują
cą naukę i technikę Związku 
Radzieckiego. Aby zbudować 
nasz kraj, musimy sprawę ucze
nia się od Związku Radzieckie
go realizować w skali ogólno - 
narodowej.

3) Walczyć z biurokratyzmem 
w naszych kierowniczych orga
nach i wśród kierowniczych 
pracowników wszystkich ka
tegorii. Obecnie wśród znacz
nej liczby dołowych organiza
cji i dołowych pracowników ob
serwuje się dość poważne ob
jawy administrowania zza biur
ka, naruszania ustaw i dy
scypliny. Powstawanie i wzrost 
tych objawów łączy się nie
rozerwalnie z biurokratyz
mem w organach kierowni
czych i wśród kadr kierow
niczych. Weźmy centralne or
gany rządowe. Nawet tu l i 
czne kadry kierownicze w 
wielu wydziałach wciąż jeszcze 
ograniczają się do tego, że za
mykają się w swych urzędach, 
podejmują decyzje 1 wydają dy
rektywy Nie przywiązują one 
wagi do tego, aby pójść do 
szeregowych pracowników, wy

jaśnić im sytuację, aby skon
trolować przebieg ich pracy 
Dlatego też ich kierownictwo 
stale prowadzi do izolowania 
się od mas i  do odrywania się 
od rzeczywistości. Z tego po
wodu w naszej pracy powstaje 
wiele poważnych problemów. 
Jeżeli chcemy zrealizować na
sze wielkie budownictwo na
rodowe, musimy pokonać biuro
kratyzm i utrzymywać ścisłą 
więź z masami. Wszystkie kie
rownicze kadry wszystkich ka
tegorii w rządzie centralnym i 
w rządach lokalnych winnv 
utrzymywać stały i ścisły kon
takt z szeregowymi pracowni
kami. aby kontrolować ich pra
cę. Jeżeli pokonamy biurokra
tyzm organów kierowniczych i 
kadr kierowniczych, niewątpli
wie pokonane zostaną takie bu
dzące odrazę objawy, dające się 
zaobserwować wśród dołowych 
pracowników, jak administro
wanie zza biurka oraz naru
szanie ustaw i dyscypliny.

Jeżeli zlikwidujemy te niedo
ciągnięcia. planowe budownic
two naszego kraju zakończy się 
niewątpliwie sukcesem, nasz sy
stem ludowo - demokratyczny 
niewątpliwie rozwinie się jesz
cze bardziej. intrygi imperia
listów doznają niewątpliwie 
fiaska, a my niewątpliwie od
niesiemy całkowite zwycięstwo.

Wysokie odznaczenie wicepremiera 
rządu CSR Zdenka Vejedly’eqo 

z okazji 75 rocznicy jego urodzin
(f) PRAGA (PAP). Prezydent 

Republiki Czechosłowackiej Kle- 
ment Gottwald na wniosek rzą
du nadal prezesowi Akademii 
Nauk i wicepremierowi Zdenko- 
wi Nejedly‘emu order „Budow
nictwa Ojczyzny Socjalistycznej"

w związku z 75 rocznicą urodzin 
oraz za wybitne zasługi, położo
ne w budownictwie socjalizmu 
w Czechosłowacji i w dziedzi
nie pogłębienia przyjaźni cze- 
choslowacko-radzieckiej.

Pod naciskiem  o p in ii 
m in is te r-ko labo ran t B outem y 

poda ł się do d y m is ji
(f) PARYŻ (PAP). Jak już 

donosiliśmy, deputowany ko
munistyczny Pronteau wniósł w 
Zgromadzeniu Narodowym re
zolucję, krytykującą rząd Rene 
Mayera za powierzenie teki mi
nistra zdrowia byłemu współ
pracownikowi gestapo, Andre 
Boutemy.

Fakty ujawnione przez Pron-

teai wywołały 'falę protestów 
przeciwko udziałowi Boutemy 
w rządzie. Pod naciskiem opi
nii publicznej Boutemy został 
zmuszony do ustąpienia. Dnia 
9 bm. w godzinach wieczornych 
podano oficjalnie do wiadomo
ści o zgłoszeniu przez Boutemy 
dymisji, która została przyjęta.

W ielkie ni ą n i fes la cj e pa Irioty czn e 
w całej Francji

Sztandary przechodnie i dyplomy 
dla najlepszych w kraju pracowników budowlanych

(Obsł. wł.). Trzecia zima, w 
czasie której nie ustają roboty 
prowadzone na setkach placów 
budowy w całym kraju przy
niosła poważne osiągnięcia za
łogom budowlanym. Szczegól
nie zaś. jeśli chodzi o przygo- 
t wanie frontu robót do pracy 
w trudniejszych warunkach zi
mowych. Mówią o tym wyniki 
współzawodnictwa za czwarty 
kwartał' ub. roku, podsumowa
ne ostatnio przez Zarząd Głów
ny Związku Pracowników Bu
dowlanych. Przodującym zało
gom budownictwa przemysło
wego i miejskiego przyznano 
nagrody i dyplomy.

Na terenie budowy huty 
„Florian“ trudno było prowa
dzić prace budowlane. Roboty 
wykonywano bowiem przy je
dnoczesnej nieprzerwanej pro
dukcji pieców- hutniczych, któ
rych nie można było zatrzymać.

Budowa nowych obiektów 
prowadzona była w trudnych 
warunkach terenowych, odczu
wano dotkliwie brak ludzi.

Robotnicy nie zrażali się jed
nak pracując ofiarnie przy 
przygotowaniu placu budowy 
do robót zimowych. Na nara
dach omawiano ze wszystki
mi pracownikami warunki 
pracy w okresie zimowym, za
gadnień' bezpieczeństwa pra
cy oraz organizacji robót.

Dzięki tym przygotowaniom 
brygady Jana Rudka, Józefa 
Foliera, Adama Dobrzańskiego 
i wielu innych wykonywały sy
stematycznie ponad 250 pro
cent normy. Praca szła rytmicz
niej, bez niepotrzebnych zry
wów i przerw.

W uznaniu osiągnięć produk
cyjnych załoga budowy huty 
„Florian" z Katowickiego 
Przemysłowego Zjednoczenia 
Budowlanego otrzymała tytuł 
najlepszej w kraju. Załodze 
przyznano sztandar przechodni 
Zarządu Głównego Związku Za
wodowego Pracowników Budo
wlanych oraz nagrody pienięż

ne dla przodujących robotni 
ków.

W warunkach zimowej pra
cy wyrośli nowi ludzie, umie
jący radzić sobie w trudnych 
sytuacjach. Do takich należy 
kierownik budowy nr 1 na 
Grochówie, tow. Józef Stelma- 
sik. Zasługą jego jest zastoso
wanie radzieckiej metody pra
cy Skitiewa, która polega na 
fazowym przekazywaniu robót.

Dzięki staraniom kierownika 
robót w IV kwartale ub. r. 
znacznie obniżono koszty budo
wy, oraz zaoszczędzono wiele 
materiałów budowlanych. Józef 
Stelmasik za osiągnięcia w pra
cy zawodowej i społecznej o- 
trzymał tytuł najlepszego w kra
ju kierownika budowy.

Tytuł przodującej brygady 
murarskiej uzyska! ośmioosobo
wy zespół tow. Stanisława Do- 
browlańskiego ze Zjednoczenia 
Budownictwa Miejskiego nr 1 
w Poznaniu. Zespół ten osiąga 
312 procent normy.

Członkowie zespołu tow. Do-

browiańskiego nie poprzestają 
na dotychczasowych sukcesach 
— stale szkolą się zawodowo, 
oraz przekazują swe doświad
czenia innym zespołom murar
skim.

W okresie czwartego kwar
tału ub. roku doskonałe rezul
taty w pracy uzyskała 10-oso- 
bowa brygada ciesielska tow. 
Kazimierza Szafrańea z Kielec
kiego Przemysłowego Zjedno
czenia Budowlanego, która pra
cując systemem zespołowym 
wykonuje przeciętnie 418 pro
cent normy. Zespół Kazimierza 
Szafrańea otrzymał tytuł naj
lepszej brygady ciesielskiej, o- 
raz nagrodę pieniężną.

Do przodujących murarzy 
należą m. in. Henryk Re- 
szelewski z ZBM-Radom, Wła
dysław Górecki z ZBM-6 
(MDM), Waleria Sadurska z 
ZBM-Lublin. Wyróżniono poza 
tym wielu innych przodujących 
pracowników budownictwa mie
szkaniowego i przemysłowego z 
całego kraju. (s.j.)

(f) PARYŻ (PAP). Wbrew za
kazowi władz, w wielu mia
stach francuskich odbyły się u- 
roczystości, związane z 19 rocz
nicą potężnej demonstracji, an
tyfaszystowskiej i strajku po- 

| wszecimego, które w lutym 1934 
I r. zagrodziły faszystom drogę do 
władzy. Jak donosi „Humanité“ , 
potężne wiece, zebrania i mani
festacje robotnicze odbyły się w 
Brest, Nantes, Lorient, La Ro
chelle, Annemasse (dep. Haute- 
Savoie), Perigueux, Clermont- 
Ferrand. W zakładach przemy
słowych Suresnes (dep. Seine-et- 
Oise), Bevons, Poissy, Neuilly,

 ̂Nanterre, Mensili-łe-Roi odby-

ły się krótkotrwałe strajki na 
znak protestu przeciwko zakazo
wi manifestacji.

W Remans rocznica demon
stracji antyfaszystowskich ucz
czona została wspólnie przez 12 
organizacji m. in. przez FPK, 
SFIO, CGT. Uchwalono jedno
myślnie rezolucję, potępiającą 
ataki na nietykalność poselską 
deputowanych komunistycznych, 
aresztowanie Le Leapa i  jego 
towarzyszy oraz zakaz manife
stacji antyfaszystowskich.

W Paryżu, data manifestacji 
została przesunięta na 11 lute
go br.

Fajna kon fe renc ja  zb ro jm is trzów  
H itle ra  w  T riz o n ii

Prace zalesieniowe 
w Przełęczy Dukielskiej

(f) Rzeszowski Okręg Lasów 
Państwowych opracował pro
jekt przeprowadzenia zaiesień 
w Przełęczy Dukielskiej w po
wiecie krośnieńskim. Złagodzą 
one wiejące z południa silne 
wiatry oraz przyczynią się do 
zwiększenia wilgotności gleby, 
a tym samym do podniesienia 
wydajności plonóxv na obszarze 
dotkniętym silnymi wysuszają
cymi prądami powietrznymi.

Lasy te w kształcie półkoli
stym o szerokości 100 metrów, 
wpłyną znacznie na osłabienie 
siły wiatrów w pow. krośnień
skim,: jak również w okolicach 
Dębicy, Rzeszowa i Łańcuta.

Podobne zalesienia przepro
wadzone zostaną przy torach 
kolejowych oraz wzdłuż dróg i 
szos woj. rzeszowskiego. (PAP)

U spraw n ić  zb ió rkę  złom u 
w  w arszaw sk ich  zak ładach  p racy

. (f) W wielu warszawskich za
kładach pracy od połowy stycz
nia br. nastąpił przełom w 
zbiórce i dostawach złomu dla 
hut. Wciąż jeszcze jednak u- 
jawniane są wypadki poważ
nych zaniedbań ze strony ad
ministracji i załóg tycn zakła
dów, gdzie nie przywiązuje się 
dostatecznej wagi do tego za
gadnienia.

Zwiększa się liczba zakładów 
warszawskich, całkowicie wy
wiązujących się ze swych za
dań w zbiórce i dostawach zło
mu dla hutnictwa. Najlepsze 
wyniki osiągają: Zakłady Wy
twórcze Aparatury Oświetlenio
wej, Fabryka Drutu i Gwoździ 
oraz Miejskie Przedsiębiorstwo 
Komunikacyjne.

Zakł. Wytw. Aparatury O- 
świetleniówej już w roku ub. 
wykonywały kwartalne plany 
odstawy ze znacznymi nadwyż
kami. W styczniu br. dostarczy
ły one hutom 26,5 tony złomu 
stalowego, zamiast zaplanowa
nych 24,5 tony oraz o 4 tony 
złomu żeliwnego więcej niż 
przewidywał plan.

Podobnie prowadzona jest 
zbiórka złomu w Fabryce Dru
tu i Gwoździ, która dostarczyła 
w ub. m. 14 ton złomu zamiast 
10 ton planowanych oraz w 
MPK — które dało w styczniu 
15 ton złomu ponad pla^.

W dalszym ciągu są jednak 
na terenie stolicy takie zakła
dy, które, mimo istniejących mo
żliwości, nie wywiązują się cał

kowicie ze swych zadań. Na
leży tu wymienić: Zakłady 
Budowy Elementów Budowla
nych, które miały dostarczyć 
w styczniu 80 ton złomu, a nie 
dostarczyły ani jednej tony. Po
dobnie Zakłady im. Kasprzaka 
i WZM-2 nie rozpoczęły jesz
cze w br. wysyłki złomu.

Usprawnienia wymaga także 
praca Rejonowej Zbiornicy Zło
mu w Warszawie, która obsłu
guje teren stolicy i województw: 
warszawskiego, łódzkiego oraz 
białostockiego. Zbiornica ta, 
która w roku ub. zajmowała 
pierwsze miejsce w kraju, plan 
stycznia br. wykonała tylko w 
86 proc., a na początku bm. 
dzienny załadunek wynosi za
ledwie 70 — 80 proc. planowa
nych ilości- (PAP)

(f) BERLIN (PAP). Jak pedaje 
z Duesseldorfu agencja ADN, w 
posiadłości Thyssena w Lands- 
bergu k. Muehiheim odbyła 
się tajna konferencja z udzia
łem 200 przemysłowców zachod- 
nio-niemieckich oraz kierowni
ków gospodarki zbrojeniowej z 
czasów Hitlera. W konferencji 
tej uczestniczył również mini
ster spraw wewnętrznych w 
rządzie bońskim Lehr oraz prze 
mysłowcy, których w 1932 r. za
prosił do Duesseldorfu Hitler, 
aby omówić z nimi plan zagar
nięcia władzy.

Konferencja w Landsbergu 
zwołana została z okazji prze
wiezienia do mauzoleum na 
zamku landsberskim zwłok 
zmarłego przed dwoma laty w 
Buenos Aires zbrodniarza wo
jennego Augusta Thyssena — 
władcy koncernu „Vereinigte 
Stahlwerke“ , który finansował 

i Hitlera.
1 Poprzednia konferencja prze
mysłowców zachodnio-niemiec- 
kich odbyła się przed kilkuna
stu dniami w Duesseldorfie z o- 
kazji otwarcia domu bankowe
go „Schacht et Co“ .

Represje przeciw 
„Akcji Socjalistycznej“

(f) BERLIN (PAP). Po wizy
cie Dullesa w Bonn, dążąc do 
przeforsowania za wszelką ce
nę ratyfikacji układów wojen
nych, władze bońskie wzmogły 
terror wobec patriotów zachod- 
nio-niemieckich, walczących o 
pokój i jedność Niemiec.

Jak podaje agencja ADN, 
rząd boński rozpoczął nagonkę i

przeciwko socjaldemokratom, 
którzy nie zgadzają się ze zdra
dziecką polityką prawicowych 
przywódców SPD. W Wormacji 
policja dokonała najścia na ze
branie działaczy grupy „Akcji 
Socjalistycznej" (SDA). 60 u- 
czestników zebrania przewiezio
no do komisariatu policji. Pp 
wielogodzinnych przesłucha
niach policja zatrzymała w a- 
reszcie 10 członków SDA, w tym 
pierwszego przewodniczącego 
Centralnej Rady „Akcji Socjali
stycznej", Augusta Kupera, 5 
członków Sekretariatu Central
nej Rady SDA oraz redaktora 
naczelnego tygodnika „Akcja 
Socjalistyczna“  Georga Deck- 
manna.

Jednocześnie na rozkaz władz 
bońskich przeprowadzono szcze
gółowe rewizje w biurach orga
nizacji „Akcji Socjalistycznej“  
Hesji, Północnej Westfalii i 
Szlezwiku-Holsztynu. We Frank
furcie n,/Menem policja doko
nała rewizji w mieszkaniach 
działaczy „Akcji Socjalistycz
nej".
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Fakty i wnioski

Plany kolonizatorów  
w Środkowej Afryce

Rodezja Północna, Rodezja 
• Południowa i Niassa — to są
siadujące ze sobą posiadłości 
brytyjskie w Afryce centralnej. 
Liczba ludności białej w tych 
krajach wynosi około 200 tysię
cy, rdzennej zaś ludności mu
rzyńskiej — ok. 6,4 miliona. M i
mo to, w Rodezji Południowej 
np. kolonizatorzy mają w swym 
posiadaniu prawie dwa razy 
więcej ziemi niż ludność mu
rzyńska. Wszystkie bogactwa 
naturalne są w rękach obcych, 
przede wszystkim brytyjskich 
monopoli. Właściciele kopalń 
miedzi w Rodezji Północnej 
zagarnęli w ubiegłym roku 
30 milionów funtów zysku, a 
właściciele plantacji tytonio
wych — 20 milionów fun
tów. A górnik murzyński do
staje płacę 15 - krotnie 
niższą, niż Europejczyk wyko
nujący tę samą pracę. Na plan
tacjach tytoniowych panują 
warunki pracy niewolniczej.

Od pewnego czasu brytyjskie 
koła rządzące zaczęły forsować 
plan zjednoczenia tych krajów 
w ramach jednolitej federacji. 
Jedną z przyczyn tego planu są 
dążenia kolonizatorów do roz
szerzenia na Niassę i Rodezję 
Północną skrajnie rasistowskie
go ustawodawstwa, obowiązują
cego już obecnie w Rodezji Po
łudniowej. Wiąże się to z za
niepokojeniem władz brytyj
skich i miejscowych kolonistów 
> powodu narastania walki lud
ności murzyńskiej przeciwko 
nieludzkiej eksploatacji i nie
miłosiernemu uciskowi. Pod ko
niec ubiegłego roku w kopal
niach miedzi w Północnej Ro
dezji miał miejsce długotrwa
ły strajk górników, który wy
kazał wzrost uświadomienia i 
bojowości robotników afrykań
skich. Imperialiści brytyjscy 
chcą utrwalić swe panowanie 
w  tych krajach drogą utworze
nia silnej, scentralizowanej fe
deracji, podlegającej brytyj
skiemu gubernatorowi general
nemu, Na marginesie warto 
dodać, że w ten sposób angiel
scy kolonizatorzy spodziewają 
się również zagrodzić drogę 
rosnącej penetracji amerykań
skich monopoli na te tereny.

W styczniu obradowała w 
Londynie konferencja przy u- 
dziale przedstawicieli admini
stracji kolonialnej Niassy i o- 
bu Rodezji. Po konferencji wy

dana została „biała księga“, któ
ra zapowiada utworzenie „Fe
deracji Afryki Środkowej“, Za
chowaniu pozorów demokracji 
służyć ma tzw. „federalne zgro
madzenie ustawodawcze“, złożo
ne z urzędników administracji 
kolonialnej. Na ogólną liczbę 
35 uczestników „Zgromadzenia“, 
ludność murzyńską „reprezen
tować“ mają mianowani człon
kowie w liczbie 9, z których 
tylko 6-ciu mogłoby być pocho
dzenia murzyńskiego.

Należy podkreślić, że udzia
łu w konferencji londyńskiej 
odmówili nawet ci Murzyni, 
którzy służą w miejscowej ad
ministracji brytyjskiej. Wszyst
kie organizacje murzyńskie wy
raziły stanowczy sprzeciw wo
bec utworzenia „federacji“ 
stwierdzając, że nfc na <*- 
lu wyłącznie ugruntowanie ob
cego panowania.

Władze brytyjskie nie mają 
zresztą najmniejszego zamiaru 
liczyć się ze zdaniem miejsco
wej ludności. Referendum w 
sprawie „federacji“ ma się od
być wyłącznie w Rodezji Po
łudniowej. Przy czym „pre
mier“ Południowej Rodezji o- 
śwladczył publicznie w Londy- 

i nie, że na 2-milionową lud- 
I ność murzyńską tego kraju tyl- 
: ko 4.000 uprawnionych będzie 
j do głosowania, dodając przy 
! tym „teoretyczne“ uzasadnienie:
| „jedynie Europejczycy potra- 
! fią sprawować władzę, zaś Mu
rzyni nie są do tego zdolni“.

Komentatorzy brytyjscy prze
widują jednak, że plany zao
strzenia ucisku i eksploatacji 
kolonialnej natrafią na silny 

| i zorganizowany opór w kra
jach mających należeć do no
woutworzonej federacji. W 
krajach tych istnieją już nie 
tylko bojowe związki zawo
dowe, działają w nich rów
nież tzw. „kongresy afry
kańskie“ — organizacje naro
dowe ludności murzyńskiej.

W obu Rodezjach i Niassie 
dojrzewa ruch, który w są
siedniej Kenii przybrał już roz
miary szerokiej walki wyzwo
leńczej. Wbrew wysiłkom ko
lonizatorów lud „Czarnego lą
du“ afrykańskiego coraz sze
rzej włącza się do walki prze
ciw imperialistycznym wyzy
skiwaczom o swe prawa, o wol
ność.

J. S.

Koreańska Armia Ludowa wspólnie 
z ochotnikami chińskimi udaremni 

knowania interwentów
Uroczysta akademia w Płsenjanie dla uczczenia 

powstania Koreańskiej Armii Ludowej
rocznicy

. .  * * *  «> M

Jubileusz Zdenka JSejedl/yego

(f) MOSKWA (PAP). Jak donosi agencja TASS, w dniu 
. 7 lutego odbyła się w Phenjanie uroczysta akademia po
święcona piątej -rocznicy utworzenia Koreańskiej Armii 
Ludowej.

Ukazanie się w .prezydium 
marszałka Kim Ir-sena oraz 
Kim Du-bona, Pak Hen-jena. 
Pak Den-ai i  innych przywód
ców Partii Pracy i członków 
rządu Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej. jak 
również ambasadorów ZSRR i 
Chińskiej Republiki Ludowej 
powitali zebrani długo nie
milknącymi owacjami.

bohaterskich oddziałów ochot
ników chińskich.

Z okazji piątej rocznicy u- 
tworzenia Koreańskiej Armii 
Ludowej przedstawiciel Arm ii 
wręczył marszałkowi Kim Ir- 
senowi sztandar.

Następnie odczytano depesze 
powitalne od Józefa Stalina, 
Kim Ir-sena i  Mao Tse-tunga.

A rtyku ł gen. Nam Ira  
w  dzienniku „Prawda“

Pocjrzeb weterana niemieckiego 
ruchu robotniczego

(f) BERLIN (PAP). Jak podaje 
agencja ADN, dnia 7 lutego w 
Wuppertalu odbył się pogrzeb 
weterana niemieckiego ruchu 
rewolucyjnego, członka kierow
nictwa KPD Oskara Hofmanna.

Na uroczystości żałobnej prze
mawiał przewodniczący KPD 
Max Reimann. Wzywając robot
ników zachodnio-niemieckich do 
walki o zwycięstwo ich słusznej 
sprawy, Max Reimann oświad
czył m. in.: Walka narodowo
wyzwoleńcza, walka o niezawi
słość narodową, którą prowadzą 
wszystkie narody przeciwko im-

perialistom, będzie uwieńczona 
ostatecznym zwycięstwem. Front 
bojowników o utrwalenie po
koju ogarnia setki milionów lu
dzi wszystkich krajów. Ruch 
walki o pokój coraz bardziej się 
umacnia i  potężnieje.

Rząd Adenauera usiłuje, 
wbrew woli narodu, zmusić par
lament do ratyfikacji układów 
wojennych z Bonn i  Paryża. 
Dlatego też klasa robotnicza i 
cały naród niemiecki powinny 
zjednoczyć swe wysiłki i nie do
puścić do ratyfikacji tych m ili - 
tarystycznych układów.

, ,  , , ,  . . , Odczytanie tych depesz, ze-Wsrod gorących oklasków do | b powitaU dług0 niemilk- 
prezydium honorowego w ybra-, owacją. 
no Generalissimusa Jozefa !
Stalina, marszałka Kim Ir-sena 
i przewodniczącego Mao Tse-i 
tunga.

Przemówienie poświęcone; (f) MOSKWA (PAP). W 
piątej rocznicy utworzenia Ko- ; związku z piątą rocznicą pow- 
reańskiej Arm ii Ludowej wy- | stania Koreańskiej Arm ii Lu- 
głosił minister obrony harodo-; dowej, dziennik „Prawda“ za- 
wej Koreańskiej Republiki Lu- j mieścił artykuł szefa sztabu 
dowo-Demokratycznej, wice- j generalnego tej Arm ii Nam Ira 
marszałek Tsoi Jon-gen. j pt, „Naród koreański obroni

Serdecznie powitali zebrani j swą wolność“ . W artykule tym 
przemówienie przedstawiciela I czytamy m. ta.:

j  — Koreańska Armia Ludo- 
j wa utworzona w lutym 1948 ro- 
i ku przebyła w ciągu pięciolecia 
I chlubną drogę bojową. Powsta- 
j ła ona na gruncie rewolucyj
nych tradycji antyjapońskiej 
walki partyzanckiej, którą kie
rował jeden z najlepszych sy
nów narodu koreańskiego — 
Kim Ir-sen. Jej organizacja 
opiera się na przodujących za
sadach organizacyjnych Arm ii 
Radzieckiej i  na jej niezmier
nie bogatych doświadczeniach 
bojowych. Wszyscy dowódcy 
bohaterskiej Arm ii Ludowej 
starają się opanować stalinow
ską naukę wojenną, jako naj
bardziej przodującą naukę wo
jenną świata.

W ciągu 5 lat w Arm ii nay 
szej utworzono waleczną pie
chotę, potężną artylerię, od
działy pancerne i  lotnicze. W 
uczelniach wojskowych szkolą 
się i  przeszkalają kadry do
wódców.

W toku wojny w  Arm ii Lu
dowej zaszły poważne zmiany 
jakościowe. Polepszyło się u- 
.zbrojenie i  wyposażenie tech
niczne. W porównaniu z rokiem

*' ■■ i. '
1951 siła ognia dywizji strze
leckich wzrosła o 160 proc. Siła 
ognia automatycznego piechoty 
wzrosła o 141 proc. Wzmocni
ły  się również inne rodzaje 
wojsk i  zwiększyła się ich me
chanizacja. W 'toku wojny ar
mia nasza przekształciła się w 
nowoczesną armię kadrową.

Agresorzy amerykańscy mimo 
niejednokrotnych porażek nie 
dają za wygraną. Przygotowu
ją oni nowe krwawe awantury, 
zastępując zbankrutowanych 
generałów nowymi generałami 
— specjalistami od wszelkich 
prowokacji. Amerykanie zer
wali rokowania pokojowe w 
Panmundżonie, odrzucili wszy
stkie słuszne propozycje dele
gacji radzieckiej na V II Sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ w 
sprawie pokojowego uregulowa
nia kwestii koreańskiej i sta
wiają na kartę rozszerzenia woj
ny. Jednakże zahartowana w 
bojach Armia Ludowa pod 
kierownictwem swego mężne
go wodza Kim Ir-sena, wspól
nie z chińskimi ochotnikami lu
dowymi, udaremni również no
we awantury interwentów.

Dnia 10 lutego 1953 roku ob
chodzi sw.e siedemdziesiąte piąte 
urodziny prezydent Czechosło
wackiej Akademii Nauk, wice
premier Zdenek Nejedly.

W ciągu długich lat swej dzia
łalności Zdenek Nejedly twórczo 
działał na wszystkich niemal od
cinkach czechosłowackiego życia 
kulturalnego i politycznego. Nie
mniej jednak od samego począt
ku działalności naukowej naj
bardziej pociągała go muzyka 
i historia. W dziedzinie muzyko
logii Nejedly poświęca szereg 
prac życiu i twórczości wielkiego 
kompozytora czeskiego Frydery
ka Smetany.

Zdenek Nejedly brał równo
cześnie czynny udział w życiu 
politycznym. W roku 1917 pod
pisuje majowy manifest pisarzy 
czeskich, będący głosem postę
powych sił narodu przeciwko 
austro - węgierskiej monarchii. 
Decydujący -wpływ na Nejedly’- 
ego wywiera dopiero Wielka 
Socjalistyczna Rewolucja Paź
dziernikowa.

Podczas walk między lewicą 
a zdradziecką prawicą, w czes
kim ruchu socjaldemokratycz
nym w roku 1920 zdecydowanie 
staje po stronie lewicy i od tego 
czasu już wytrwale i niezach
wianie idzie u boku Komuni
stycznej Partii Czechosłowacji.

W latach 1937 — 1938 Nejedly 
napisał 2-tomową pracę pt. 
„Lenin“ .

W latach okupacji Czechosło
wacji przebywa Zdenek Nejedly 
w Moskwie, gdzie znalazł azyl 
i możliwość dalszej pracy. Czyn
ny był jako profesor Uniwersy-

N arody  św ia ta  żądają po łożen ia  kresu 
agresji a m e ryka ń sk ie j w  K o re i

Referat Kuo Mo-żo o wynikach obrad Kongresu Narodów w ©bronie Pokoju

(f) PEKIN  (PAP). Na IV  sesji Ogólnochińskiego Komite
tu Ludowej ¡Politycznej Rady Konsultatywnej przewodni
czący Chińskiego Komitetu Obrony Pokoju Kuo Mo-żo wy
głosił referat o Kongresie Narodów w Obronie Pokoju.

Jest rzeczą niewątpliwą — 
powiedział m. in. Kuo Mo-żo — 
że Kongres Narodów w Obronie 
Pokoju jeszcze bardziej rozsze
rzył w skali światowej i  tak już 
szeroką podstawę ruchu w obro
nie pokoju.

Osiągnięcia Kongresu są po
ważne również z punktu widze
nia demaskowania oszczerczej 
propagandy podżegaczy wojen
nych.

Charakterystyczną cechą Kon
gresu — stwierdził dalej Kuo

Mo-żo — były energiczne pro- 
[ testy przeciwko polityce wojen- 
| nej Stanów Zjednoczonych. Z 
podżegaczy, wojennych raz jesz
cze zdarto ich obłudne maski.

Jest rzeczą niewątpliwą, że 
głównym wynikiem Kongresu 
było sformułowanie -wspólnego 
programu obecnego ruchu w  o- 
bronie pokoju. Program ten zo
stał jasno wyrażony w orędziu 
Kongresu Narodów w Obronie 
Pokoju.

Propozycja w sprawie zawar

cia paktu pokoju między pięcio
ma wielkimi - mocarstwami — 
powiedział Kuo Mo-żo — jest 
główną propozycją tego Kon
gresu. Jest to wspólne żądanie 
narodów całego świata. Postulat 
ten jest również probierzem 
szczerości dążenia do pokoju. 
Szczerość rządów Chin i  Związ
ku Radzieckiego jest niewątpli
wa; dwa te kraje w ciągu dłu
giego czasu wyrażały gotowość 
podpisania tego rodzaju paktu 
pokoju. Obiekcje zawsze wysu
wały rządy Stanów Zjednoczo
nych. W. Brytanii i Francji. 
Rządy te wykorzystują hasło 
„pokoju“ jako parawan. Proste 
i jasne żądanie zawarcia pak-

Wiadomości sportowe
Drugi dzień Spartakiady 

Wojska Polskiego 
w Zakopanem

Z A K O P A N E . W  d ru g im  d n iu  za- 
w od ó w , p rz y  p ię k n e j s łóneczne j po-

fodz ie  i  d o s ko n a łych  w a ru n k a c h  
n ie g o w ych  rozeg rano  n astępu jące  

k o n k u re n c je :
B ieg  z ja z d o w y  k o b ie t i  m ężczyzn, 

w ie lo b ó j o f ic e rs k i o raz  ro z g ry w k i 
h o k e jo w e .

W  b iegu  z ja z d o w y m  m ężczyzn 
z w y c ię ż y ł C ia p ta k  Jan  w  czasie 
2,46,5 p rzed  W a w ry tk o  I I  2,47,4, M a 
ru sa rze m  Józefem  — 2,48,2 i  Z a rz y c 
k im  — 2,49,7 (w szyscy C W K S ).

Z 5 -c iu  s ta r tu ją c y c h  w  b ie g u  z ja 
z d o w y m  z a w o d n icze k  na jle psza  b y 
ła  G ro ch o lska  — 2,30,0. 2) R o j H e le 
n a  — 2,51,9. 3) W a w ry tk ó w n a  —
2,52.6. 4) Jaśkę — 3,10,0 (w szys tk ie  
C W K S ).

Po 10 rundach turnieju 
szachowego w Bukareszcie

(Te ł. w ł.) . Na m ię d z y n a ro d o w y m  
^ tu rn ie ju  szachow ym  w  B u ka reszc ie

d o g ry w a n o  od łożone  p a r t ie  I X  i X
I ru n d y .
| Ś liw a  (P o lska ) w y g ra ł z G o lom b - 
! k łe m  (A n g lia ), G o lo m b e k  p o k o n a ł 
! R e ich e ra , Spasski w y g ra ł z S. Sza- 
! bo, .C iocaltea z S a jta re m , M ile w  z 
i T ro ja n e scu . T o łu c z  z R adu lescu , Pe- 
; tro s ja n  w y g ra ł z T ro ja n e scu , F i l ip
¡w y g r a ł  z B a rd ą . ___

Po d z ie s ię c iu  ru n d a c h  s ta n  ta b e li 
w y g lą d a  n as tę pu jąco : Szabo L . (W ę
g ry )  — 7,5 p k t . ,  B o le s ła w s k i, P e tro - 

I s ja n  i  T o łusz  (w szyscy  ZSRR) — po 
i 7 p k t. ,  S m ys ło w  i  Spasski (oba j 
i ZSRR) — po 6,5 p k t.,  B arcza  (W ę- 
j g ry i Szabo (R u m u n ia ) i . C ioca ltea  
; (R um u n ia ) — po 6 p k t.,  0 ‘K e lly  
1 (B e lg ia ) i  B a rda  (N o rw e g ia ) — po 
i 5,5 p k t.,  Ś liw a  (P o lska ) i  F i l ip  (Cze- 
| ch os ło w ac ja ) — po 5 p k t.,  M ile w  
| (B u łg a ria ), G o lom b e k  (A n g lia ) — po 
! 4 p k t.,  S a jta r  (C zechos łow ac ja ) i  
; S to ltz  (S zw ecja ) — po 3,5 p k t.,  Ra- 

du lescu  (R u m u n ia ) — 2 p k t,,  T ro ja -  
j nescu (R um u n ia ) — 1,5 p k t.  i  R e i- 
| ch e r (R um u n ia ) — 1 p k t.
I X I  ru n d a  odbędz ie  się w  czw ar- 
; te k .‘ <K)

tu pokoju będzie więc dła ca- 
‘ łego śfcata jeszcze jedną próbą 
ich szczerości.

Dalszym doniosłym żądaniem 
jest postulat zaprzestania to
czących się obecnie wojen, zwła
szcza wojny w Korei. To pro
ste żądanie jest wyrazem po
wszechnego pragnienia olbrzy
miej większości ludzkości.

Imperialiści amerykańscy usi
łują rozszerzyć wojnę. Dlatego 
też pierwszym krokiem zmie
rzającym do osłabienia napię
cia międzynarodowego musi być 
pokojowe uregulowanie sprawy 
koreańskiej i  natychmiastowe 
zaprzestanie ognia w Korei.

Kuo Mo-żo podkreślił ważne 
znaczenie rezolucji Kongresu, 
dotyczącej zakazu wojny bakte
riologicznej. Zaznaczył on rów
nież, iż Kongres przyczynił się 
do nawiązania trwałej przyjaźni 
między obrońcami pokoju Chin 

; i innych krajów Azji, w  szcze- 
jgólności zaś Indii. Jest rzeczą 
jasną — powiedział Kuo Mo-żo 
— że naród hinduski nie apro
buje rezolucji hinduskiej bez
prawnie przyjętej przez ONZ w 
rezultacie machinacji Stanów 
Zjednoczonych.

W zakończeniu Kuo Mo-żo o- 
świadczył: Na nas spada od
powiedzialność za podjęcie nie
zbędnych kroków w celu wy
konania wszystkich rezolucji 
uchwalonych przez Kongres. 
Będzie to z korzyścią dla wszy
stkich narodów świata, w tym 
również dla naszego narodu.

Ostateczne, zwycięstwo demo
kratycznego ruchu w obronie 
pokoju będzie zapewnione, jeże
l i  zjednoczymy się z naszymi 
przyjaciółmi na całym świecie 
i  jeżeli będziemy niestrudzenie 
pracowali w imię pokoju.

tetu Łomonosowa, był człon
kiem korespondentem Akademii 
Nauk ZSRR, był jedną z kie
rowniczych osobistości Komite
tu Słowiańskiego i  rozwijał sze
roką działalność publicystyczną. 
Akademia Nauk ZSRR w uzna
niu jego zasług, zamianowała go 
członkiem honorowym, zaś rząd 
radziecki odznaczył go Orderem 
Lenina.

Po zwycięstwie Arm ii Radziec
kie) nad faszystowskim wrogiem 
i po wyzwoleniu Czechosłowacji, 

i Zdenek Nejedly wraca do ojczy
zny, gdzie zostaje pierwszym 

' ministrem szkolnictwa i  na tym 
stanowisku dokonuje szeregu za 
sadniczych reform w wychowa
niu młodzieży. Wybitne zasługi 
położył również przy budowaniu 
i ukonstytuowaniu się Czecho
słowackiej Akademii Nauk.

Obecnie jubilat pracuje nad 
„Historią narodu czeskiego“ , 
której pierwszy tom przyniósł 
mu nagrodę państwową.

Narody Czechosłowacji ser
decznie kochają tę postać i nie
zmiernie cenią wielkie dzieło 
życiowe Zdenka Nejedły;ego, po
nieważ dzieło to służy kultu
rze i  rozkwitowi narodów Cze
chosłowacji i służy ogólnoludz
kiej sprawie postępu, pokoju 1 
socjalizmu. Społeczeństwo pol
skie, polski świat nauki wita w 
Nejedlym wypróbowanego przy
jaciela naszego narodu, wybit
nego uczonego i  sędziwego dzia
łacza rewolucyjnego ruchu ro
botniczego i życzy mu długich 
lat i  owocnej pracy dla dobra 
sprawy, która stała się treścią 
jego życia.

P odw o jen ie  lic zb y  
ko łe bo zó w -m ilio n e rów  w  BSRR
(f) MOSKWA (PAP). W za

chodnich obwodach Białoruskiej 
Socjalistycznej Republiki Ra
dzieckiej liczba kołchozów-mi- 
lionerów zwiększyła się w  r. 
1952 dwukrotnie w  porównaniu 
z r. 1951.

Ustrój kołchozowy zmienił 
gruntownie życie chłopów bia
łoruskich. Ośrodki maszjmowo- 
traktorowe obsługują wszystkie

i gospodarstwa. Zmechanizowane 
¡zostały-; orka, osuszanie bagien,
; młocka i  czyszczenie ziarna oraz 
| wiele prac na fermach hodo
wlanych. W r. ub. kołchozy Bia
łorusi rozszerzyły obszar zasie
wów o wiele tysięcy ha. Szerokie 
zastosowanie maszyn i  najnow
szych osiągnięć agrotechnicz
nych dało możność podniesie
nia plonów zbóż z każdego hek
tara przeciętnie o 3—4 q.

B. premier irański ma odpowiadać 
za podpisanie umowy z Anglią

(f) LONDYN (PAP). Jak donó- 
si agencja Reutera, premier 
irański Mossadek wydał polece
nie ministrowi sprawiedliwości, 
by wytoczył sprawę b. premiero
wi Mohammedowi Saed, b. mi
nistrowi skarbu Abbasgholi Gol-

shayegan oraz b. prezesowi Ban
ku Państwa Abdul Hussein 
Ebtehaj za narażenie skarbu 
państwa na straty w wysokości 
walutowej 2,25 miliona funtów 
szterlingów przez podpisanie w 
1948 r. umowy z W. Brytanią.

E konom ista  a rgen tyńsk i 
o znaczeniu w sp ó łp ra cy  

gospodarczej z ZSRR
(f) MOSKWA (PAP). — Agen

cja TASS donosi z Buenos A i
res, że na łamach argentyńskie
go dziennika „Propesitos“  uka
zał się artykuł wybitnego eko
nomisty argentyńskiego F. Frei- 
re, b. przewodniczącego delega
cji argentyńskiej na Międzyna
rodowej Konferencji Gospodar
czej w Moskwie. Tytut artykułu 
brzmi: „Przyjaźń między naro
dami — podstawą polepszenia 
stosunków ekonomicznych“ .

Omawiając sytuację wew
nętrzną Argentyny, Freire za
znacza, że poprawa warunków 
bytu w kraju zależy przede 

| wszystkim od rozwoju jego prze- 
[ myslu, jednakże, realizując tego 
rodzaju zamiary — podkreśla 
autor — Argentyna nie może li-

— Tatusiu czy Amerykanie znają angielski?
— Dobrze znają. To ich język.
— To dlaczego nie mogą zrozumieć tych napisów na murach? Rys. ZB . Z IO M E C K I

Kronika dyplomatyczna
(f) W dniu 9 bm. Poseł Nad

zwyczajny i Minister Pełno
mocny Belgii w Polsce Fernand 
Justice złożył wizytę Wicemi
nistrowi Spraw Zagranicznych 
Marianowi Naszkowskiemu.

(PAP)

czyć na współpracę z krajami, 
które w jej uprzemysłowieniu 
dopatrują się możliwości utra
ty rynków.

Inne stanowisko pod tym 
względem zajmuje Związek Ra
dziecki — stwierdza Freire. —, 
Powszechnie znane i jasno spre
cyzowane stanowisko ZSRR pod 
tym względem polega na popie
raniu uprzemysłowienia krajów 
gospodarczo zacofanych.

W zakończeniu autor podkreś
la, że dla uprzemysłowienia Ar
gentyny konieczne jest zwła
szcza zacieśnienie stosunków 
gospodarczych ze Związkiem Ra
dzieckim i z krajami, które go
towe są przyczynić się do reali- 
zacj! celów, mających ważne 
znaczenie dla Argentyny.

Chłopi boliwijscy odbierają 
ziemię obszarnikom

(f) NOWY JORK (PAP). Pra
sa donosi z La Paz, że wielu 
chłopów w Boliwii, zwłaszcza 
Indian — z okolic Cochabamba, 
zagarnia ziemię należącą do bo
gatych obszarników'.

Jak donosi dziennik „New 
York Times“ w Cochabamba w

dniu 7 lutego ponad 1.000 chło
pów' — Indian uzbrojonych w 
-widły, kije i  starą broń, urzą
dziło demonstrację oraz żąda
ło zwolnienia swych przywód
ców, których aresztowano za to, 
że domagali się ziemi dla In 
dian.

Dziennik „Prawda“ o planach 
Eisenhowera i Dullesa

(f) MOSKWA (PAP). W prze
glądzie międzynarodowym
dziennik „Prawda“ zamieszcza 
następujący artykuł W. Korio- 
nowa:

— Orędzie „O sytuacji kra
ju“ , z którym zwrócił się do 
Kongresu nowowybrany prezy
dent USA, pierwsze „programo
we“ przemówienie nowego se
kretarza stanu USA i jego po
dróż do Europy zachodniej — 
nie mogły nie zwrócić uwagi 
międzynarodowej opinii publi
cznej. Są to przecież pierwsze 
kroki nowego rządu partii re
publikańskiej, której przywód
cy w toku kampanii wyborczej 
nie szczędzili, jak wiadomo, o- 
bietnic prowadzenia polityki po
koju i przede wszystkim poło
żenia kresu wojnie w Korei.

Po zapoznaniu się ze wspo
mnianymi wypowiedziami no
wego rządu USA obserwatorzy 
międzynarodowi nie mogli nie 
dojść do wniosku, że zawarte w 
nich tezy programowe pozosta
ją w jaskrawej sprzeczności z 
przedwyborczymi obietnicami 
przywódców partii republikań
skiej: zamiast położenia kresu 
wojnie i przywrócenia pokoju, 
rokują one rozszerzenie wojny. 
Rzecz jasna, że oddźwięk na te 
wypowiedzi. jak przyznaje 
dziennik „New York Times'1, 
był nieprzychylny ,.w skali mię
dzynarodowej“ . Inny dziennik 
amerykański — „Daily M irror“ 
— charakteryzując reakcję ofi
cjalnych kół różnych krajów na 
orędzie prezydenta pisał: „An-

: glia odczuwa niepokój, Francja 
jest skonsternowana, a Indie są 

j przerażone“ . Największe zanie- j 
I pokojenie — wskazuje dziennik 
i — wzbudziło oświadczenie Ei- 
¡ senhowera w sprawie wyspy 
i Taiwan, które, jak mówi „Daily j 
i M irror“ , zrodziło znów groźbę j 
| „rozszerzenia w o jny“ .

Jak wiadomo, rząd USA, j 
i wszczynając w czerwcu 1950 j 
j roku agresję zbrojną w Korea, j 
I dokonał równocześnie okupacji I 
I wvspy Taiwan (Formozy), nale- 
j żącej do Chińskiej Republiki 
Ludowej. Pod osłoną 7 floty a- 

i merykańskiej na wyspie Tai- 
' wan zagnieździła się banda ; 
i Czang Kai-szeka. Truman i A- 
I cheson maskowali ten agresy- ; 
! wny fakt obłudnymi deklara- \ 
' cjami o tzw. „neutralizacji“ j 

wyspy Taiwan. Z orędzia Ei 
senhowera wynika, że w przy
szłości Stany Zjednoczone nie 
tylko będą kontynuowały fak
tyczną okupację wyspy Taiwan, 
lecz ponadto użyją band kuo- 

| mintangowskich do zorganizo- 
' wania wypadów zbrojnych na 
j Chińską Republikę Ludową.

Jeśli zabór wyspy chińskiej 
i Taiwan amerykańskie koła rzą
dzące przedstawiały jako jej

■ „neutralizację“ , to nowy akt
; agresji usiłują one przedstawić 
i jako tzw. „deneutralizację“ tej 
i wyspy. Istotny sens owej, za 
i przeproszeniem, ..deneutraliza- 
i c ji“ ujawniają liczni przedsta- 
! w i ciele oficjalni USA. Tak więc 
! przewodniczący senackiej ko-
j misji spraw zagranicznych Wiley

otwarcie oznajmił, że kuomin- 
tangowcy wykorzystają samolo
ty, dostarczone im przez Sta
ny Zjednoczone do bombardo - 
wania kolei chińskich. Przewod
niczący połączonej grupy ' sze
fów sztabów, generał Bradley na 
konferencji prasowej w Wa
szyngtonie 2 lutego rozstrząsał 
kwestię, w jaki sposób bandy 
Czang Kai-szeka będą organi
zowały „naloty lub ataki na 
kontynentalną część“  Chin i 
jaka pomoc będzie im przy tym 
potrzebna ze strony Stanów 
Zjednoczonych.

Nie dziw, że nową decyzję 
Waszyngtonu potraktowano 
wszędzie jako stawkę na roz
szerzenie wojny na Dalekim 

: Wschodzie.
Korespondent „New’ York T i

mes“ donosi z Delhi, że zdaniem 
i wielu osób w Indiach decyzja 
I prezydenta USA „ doprowadzi 
\ do rozszerzenia wojny“  i że po- 
! twierdziła ona „najgorsze oba
w y“ polityków hinduskich. Z 
Tokio korespondenci donoszą, że 
w’ Japonii orędzie Eisenhowera 
uważane jest za „sygnał alar
mowy“ . Dziennik francuski 

, „Populaire“ wskazuje, że wy- 
i konanie rozkazu prezydenta 
I „wyrazi się w rozszerzeniu tea
's tru  działań wojennych w A z ji“ .

Nawet w samych Stanach 
I Zjednoczonych nowa akcja rzą- 
I du amerykańskiego wywołała 
! poważne obawy. Senator Morse 
; (ze stanu Oregon) oświadczył, 
j że zapowiedziane zarządzenia w 
i stosunku do wojsk kuomintan-

gowskich „kryją w sobie nie
bezpieczeństwo“ . Stanowisko 
prezydenta — powiedział se
nator demokratyczny H ill (ze 
stanu Alabama) może doprowa
dzić do rozszerzenia się wojny 
koreańskiej. Dziennik „New 
York Post“ nazwał posunięcia 
wobec wyspy Taiwan „noioymi- 
szaleńczymi czynami“ .

Polityce miliarderów amery
kańskich zmierzających do kon
tynuowania i ‘ rozszerzania woj
ny przeciwstawia się wola utrzy 
mania i  utrwalenia pokoju oży
wiająca narody pokojowe. Stro
na koreańsko - chińska nieraz 
deklarowała gotowość natych
miastowego zaprzestania dzia
łań wojennych zgodnie z uzgod
nionym już projektem porozu
mienia w sprawie rozejmu.

Dając wyraz niezłomnej wo
li obrony sprawy pokoju, oży
wiającej wielomilionowy naród 
chiński, towarzysz Mao Tse- 
tung oświadczył na IV sesji 
Ogólnochińskiego Komitetu Lu
dowej Politycznej Rady Kon
sultatywnej:

„My chcemy pokoju. Jednak
że dopóki imperializm amery
kański nie wyrzeknie się swych 
pyszaikowatych i bezpodstaw
nych żądań oraz nie zrezygnuje 
ze swego planu rozszerzenia 
agresji, jedyną decyzją naro
du chińskiego musi być kon
tynuowanie walki wraz z na
rodem koreańskim. Nie ozna
cza to, że podoba nam się woj
na. Chcemy natychmiastowego 
zaprzestania wojny i pozosta

wienia nierozwiązanych spraw 
do późniejszego uregulowania. 
Jednakże imperializm amery
kański woli tego nie robić. 
Cóż, będziemy więc kontjmuo- 
waii walkę“.

Czyż nie jest jasne, że jeśli 
w tych warunkach koła rzą
dzące USA zamierzają użyć 
band kuomintangowskich do 
organizowania aktów agresji 
przeciwko Chinom, ma to na 
oku jeden tylko cel — nie do
puścić do zakończenia przele
wu krw i w Korei, rozszerzyć 
zakres działań wojennych na 
Dalekim Wschodzie.

Tego rodzaju polityka nie 
może nie wywołać stanowczych 
protestów tych wszystkich, któ
rzy dążą do zachowania pokoju. 
Weźmy np. Anglię. Rozwija się 
tam masowy ruch protestu 
przeciwko polityce rozszerza
nia wojny w Azji. W ostatnich 
dniach ogłoszono odpowiednie 
deklaracje Angielskiego Ko
mitetu Obrony Pokoju, okrę
gowego komitetu zjednoczonego 
związku zawodowego robotni
ków przemysłu maszynowego 
w Manchesterze, krajowego ko
mitetu organizacji „Ruch o- 
brońców pokoju — byłych kom
batantów“ , robotników szeęegu 
przedsiębiorstw w Londynie, 
w  hrabstwie Kent i  w  wielu in
nych okolicach Anglii. W tych 
dniach zgłosiła się do parla
mentu delegacja, która w imie
niu 50 tysięcy dokerów Londy
nu, Liverpoolu i Manchesteru 
zaprotestowała wobec człon
ków parlamentu przeciwko po
czynaniom amerykańskim w 
stosunku do Chin.

Wzmagająca się w Anglii 
kampania przeciwko nowym 
planom agresorów znajduje od
zwierciedlenie w łonie partii

labom-zystowskiej. Nie jest 
przypadkiem, że znany labou- 
rzysta Aneurin Bevan oświad
czył na masowym wiecu w Bir
kenhead, iż Anglicy nie chcą. 
by wciągnięto ich do trzeciej 
wojny światowej w imię reali
zacji szaleńczych, politowania 
godnych zamierzeń Czang Kai- 
szeka i planów zainstalowania 
go w Chinach. Decyzja prezy
denta USA spotkała się z kry
tyką ze strony wielu członków 
parlamentu angielskiego — za
równo labourzystów jak i kon
serwatystów.

Nawet angielskie koła rzą
dzące uznały za wskazane od
grodzić się od akcji rządu USA. 
Jak doniosła agencja amery
kańska Associated Press, przed- 
starviciel ambasady angielskiej 
w Waszyngtonie odwiedził za
stępcę sekretarza stanu USA do 
spraw Dalekiego Wschodu A lli- 
sona i wyraził „niepokój“ z po
wodu niebezpieczeństwa, jakie 
może pociągnąć za sobą rozkaz 
prezydenta w sprawie wyspy 
Taiwan. „To demarche — 
stwierdza Associated Press — 
świadczy o nowej fa li zaniepo
kojenia wśród sojuszników A- 
meryki ro Europie z powodu 
kierunku amerykańskiej po lity 
k i zagranicznej...“

Obserwatorzy zagraniczni 
zwracają uwagę na bezpośred
ni związek między decyzją pre
zydenta USA w sprawie wy
spy Taiwan, a podróżą Dullesa 
i Stassena do Europy zachod
niej. Jeśli na Dalekim Wscho
dzie odbywa się intensywne 
przygotowanie band Czang 
Kai-szeka oraz militarystów ja
pońskich do organizowania no
wych aktów agresji przeciwko 
Chinom, to w Europie dyplo-

macja ąmery kańska czyni 
wszystko, aby przyśpieszyć od
budowę odwetowej armii za- 
chodnio-niemieckiej przezna
czonej do rozpętywania awan
tur wojennych przeciwko mi
łującym pokój narodom euro
pejskim.

Prasa amerykańska nie ukry
wała celów wizyty Dullesa w 
Europie. Pismo „Wall Street 
Journal“ np. przechwalało się, 
że Dulles przywiózł w swej wa
lizce cały arsenał „narzędzi na: 
cisku“ na kraje zachodnio - eu
ropejskie. Według doniesień 
prasy, Dulles dał do zrozumie
nia, że w  przyszłości Kongres 
USA będzie asygnował dolary 
na tzw. „pomoc“ krajom Euro
py zachodniej jedynie w tym 
wypadku, jeżeli te kraje raty
fikują „układy" z Bonn i Pa
ryża w terminie dogodnym dla 
Waszyngtonu.

Tego rodzaju ultymatywny 
termin wywołał powszechne 
głębokie oburzenie. Dzienniki 
angielskie wszystkich kierun
ków ostro potępiają „pyszałko- 
wate, aroganckie“ , przemówie
nia oraz „nieodpowiedzialną ga
daninę“  sekretarza stanu USA. 
Oburzeniu zachodnio - europej
ski ’ j opinii publicznej dał do
bitny wyraz dziennik francuski 
„Liberation“ oświadczając: 
„Nadszedł czas. kiedy wobec 
szaleńczej po lityk i Stanów 
Zjednoczonych iu A z ji i Euro
pie trzeba powiedzieć „n ie !“ . 
Nie mamy nic do stracenia 
prócz kajdan atlantyckich , ma
my natomiast do wygrania nie
zawisłość narodową i pokój".

Prasa amerykańska pisze z 
irytacją, że Dullesowi tylko „w  
nieznacznym stopniu“ udało się 

; „przekonać“ sojuszników' za

chodnich o konieczności reali
zacji planów. Waszyngtonu. 
Dziennik „New York Herald 
Tribune“ przyznaje, że Dulles 
„nie zdołał usunąć podstawo
wych rozbieżności między USA 
i  Anglią w sprawie po lityk i wo
bec Chin“ . — „ Stosunki anglo- 
amerykańskie — stwierdza lon
dyński korespondent dziennika 
„New York World Telegram 
and Sun“ — dawno już nie by
ły tak napięte. Anglicy, którzy 
zazwyczaj niełatwo tracą pano
wanie nad sobą, są obecnie rze
czywiście zaniepokojeni“ .

Pismo angielskie „Sunday 
Pictorial" zaznacza, że pierwsze 
akty nowego rządu amerykań
skiego wywołały kryzys w sto
sunkach między Anglią a Sta
nami Zjednoczonymi, wzmogły 
niebezpieczeństwo nowej woj
ny. Wskazując, że „nowa“ po
lityka USA wzbudziła ogromny 
niepokój w krajach zachodnich, 
pismo „Sunday Dispatch“ o- 
świadcza, że cały bieg wyda
rzeń potwierdza wypowiedzi 
przywódców Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego O 
nieuchronności zaostrzenia się 
sprzeczności między USA i An
glią oraz innymi krajami kapi
talistycznymi.

Reakcja w krajach Europy 1 
Azji na decyzję prezydenta USA 
w sprawie wyspy Taiwan oraz 
na ultymatywne żądania Dulle
sa wobec krajów zachodnio
europejskich odsłoniła dalsze 
zaostrzenie się rozbieżności w 
obozie bloku anglo _ amerykań
skiego. Oto nieunikniony wynik 
polityki rozszerzenia agresji, 
uprawianej przez koła rządzące 
USA — polityki sprzecznej z 
najżywotniejszymi interesami 
całej ludzkości.
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Najlepsza budowa u kraju

r hi r i t Z e n ,r  1 ,ln GrocU'n!-'i<! przyznano ty tu ł najlepszej w kraju, oraz sztandar prze- 
T ° i  % z ^ ku Pracowników Budowlanych. Na zdjęciu przodującą brygada ciesielska 
Teodora Kurka, przygotowuje oszalowanie z desek na dachu jednego z ukończonych w stanie 

- __________________  surowym budynków osiedla Foto a . Nowosielski

N A S Z A  O D P O W I E D Ź
Gdy czytaliśmy i dyskuto

waliśmy w naszej fabryce prze
mówienie towarzysza Bieruta 
w Katowicach, a szczególnie 
roździał o roli dozoru niższe
go, średniego i starszego — od
nieśliśmy nieodparte ważenie, 
że wszystko, co towarzysz 
Bióryt mówił o oficerach armii 
górniczej, dotyczy bezpośrednio 
także nas — dozoru armii włók
niarzy. Te same zadania stoją 
przecież przed nami, o ten 
sam, co u dozoru kopalnianego 
— autorytet chodzi, mamy do 
spełniania tę samą zaszczytną 
funkcję dowódców produkcji.

Cóż majster fabryki baweł
nianej powinien czynić, by je
go zespół jak najlepiej reali
zował zadania produkcyjne, by 
osiągał on coraz wyższą wydaj
ność pracy i poprawiał swój 
byt?

Cóż majster przemysłu ba
wełnianego powinien przede 
wszystkim robić, by cieszyć się 
pełnym zaufaniem i autoryte
tem u załogi, by jego polecenia 
wykonywane były w pełni 
przez każdego robotnika?

Postawiliśmy sobie takie py
tania, a odpowiedź na nie 
brzmiała: sprężyście organizo
wać pracę, dbać na codzień o 
maszyny, przestrzegać dyscy
pliny pracy, a wreszcie — co 
jest rzeczą niezmiernie waż
ną — dzielić się swymi wiado
mościami fachowymi, swą wie
dzą z robotnikami, szkolić 
ich. podnosić ich kwalifikacje

Chciałbym kilka słów skreśiić 
na temat sprawy szkolenia za
łóg.

Nie trzeba uzasadniać, że jed 
nym z czynników lepszej i wy
dajniejszej pracy jest wszech
stronna znajomość swego za 
wodu, która umożliwia robot 
nikowi awans j daje możliwość 
zwiększenia produkcji i zarob
ków.

Dlatego też -średni personel 
techniczny, który bezpośrednio 
kieruje najniższą komórką pro
dukcyjną, jaką jest brygada czy 
zespół, powinien być w pełni 
odpowiedzialny za stan szkole
nia podległych mu robotników, 
powinien być jak najżywiej za 
interesowany w podniesieniu 
kwalifikacji tego zespołu.

W naszych zakładach — ZPB 
im. Dzierżyńskiego w Łodzi, 
szkolenie prządek czy tkaczy 
ma za sobą już pewien doro
bek i można śmiało stwierdzić, 
że w dużej mierze właśnie dzię
k i temu, że szkolimy ludzi, że 
staramy się o podniesienie kwa
lifikacji robotnika — rytmicz
nie i systematycznie wykonuje
my plany

Pierwszy okres wprowadzę-

W i  es law S u cha r/.e n s li i
m a js te r  s a lo w y  

Z P B  im . D z ie rżyń sk ie g o

nia nauki dla niewykonujących 
norm, a było to w r. 1949, był 
dość trudny. Po prostu szkolili 
przypadkowi instruktorzy, po
zostając po godzinach swej pra
cy na następną zmianę. Oprócz 
tego — brak wszelkiej metody 
szkoleniowej, częsta zmiana 
szkolonych nie sprzyjały wła
ściwemu i prawidłowemu zdo
bywaniu kwalifikacji przez 
przyuczanych do zawodu. Czę
sto posługiwano się suchymi 
poleceniami: „masz robić tak“ , 
„masz chodzić tak“ , ale dlacze
go należy pracować takim sy- 
- ternem i czy rzeczywiście jest 
on lepszy niż inne — tego nikt 
nie tłumaczył.

Dopiero jesienią 1951 roku 
zaczęto mówić o metodzie inż. 
Kowalowa.

Oczywiście nie było nam 
łatwo z wyprowadzeniem tej me
tody. Niektórzy majstrowie nie
ufnie obserwowali chronome 
traż i prace komisji metodycz 
nycb Odbiłó się to również na 
podległym im personelu i mie
liśmy nieraz takie np. wypadki: 
Janina Szczepańska z tkalni 
nie chciała z początku iść do 
nowozorganizowanej „szkółki“ , 
gdzie uczono tkaczy pracować 
nowymi ustalonymi na podsta
wie najlepszych metod — me
todami pracy Dopiero kie
dy wezwano ją do rady 
zakładowej i wytłumaczono, 
że przez tego rodzaju szkolenie 
znacznie podniesie się jej wy
dajność i zarobki, zdecydowa
ła się, jak powiedziała, na... 
próbę. No i dziś tow. Szcze
pańska jest dotyrą tkaczką, wy
soko przekraczającą normę.

Jeśli chodzi o przędzalnie, 
to od sierpnia 1952 r. prządki 
i pomagaczki szkolone są prze
de wszystkim na 40-godzinnym 
kursie, gdzie uczą się ogólnych 
wiadomości o przędzalni. Wy
kładowcami są nasi majstrowie 
salowi i technik szkolenia za
wodowego tow. Rosiak. Prak
tycznie natomiast — konkretną 
pracę prządki czy pomagaczki. 
a więc sposoby prawidłowego 
przykręcania, napuszczania n it
ki na cewkę itd. pokazują w 
toku produkcji specjalne in 
■struktorki.

Oczywiście taka metoda szko
lenia nie jest jeszcze właściwą 
i od 1 lutego br. rozpoczęto w 
przędzalni chronometraż, który 
pozwoli na ustalenie najlep
szych, prawidłowych czynności 
prządki czy pomagaczki.

Nasi majstrowie przekonali

! się, że jeśli nie tak dawno ni 
| salach przędzalni średnioprzęd 
nej, można było policzyć na pal
cach prządki i pomagaczki, któ 
re wykonywały normy, to dziś 
w wyniku szkolenia sytuacja 
zmieniła się zupełnie i tylko 
nieliczne nie mają jeszcze do
statecznych kwalifikacji. Stąd 
wniosek, że we właściwym u- 
stawieniu szkolenia tkwią po
ważne rezerwy wzrostu wydaj
ności.

W wyniku szkolenia np. Julia 
Plewińska, która wykonywała 
przed nauką 91,9 proc., obecnie 
osiąga 105,2 proc. planu, Ma 
ria Robert przed szkoleniem —
75.5 proc., po szkoleniu 100,3 
proc: Genowefa Bielińska —
93.6 proc. — 101.9 proc. itd.

Szereg pomagaczek po ich
przeszkoleniu mogliśmy awan
sować na prządki, jak tow. tow. 
Hercog, Wojtczak. Bere i inne

Jak wielką rolę odgrywa 
opieka i zainteresowanie się 
majstra szkoleniem, wystarczy 
wymienić fakt. że np u takich 
majstrów, jak Nowak, Krasuc- 
ki czy Kazimierezak, którzy 
specjalną uwagę poświęcają te 
mu zagadnieniu, robotnicy szyb 
ciej zdobywają kwalifikacje i 
wszyscy wykonują plany.

Ogółem w okresie ub. roku 
przeszkolono w naszych zakła
dach 76 prządek i 298 tkaczy 
16 prządek, przeszkolonych ty l
ko w październiku ub. r., pod 
niosło wykonanie norm o 14,8 
proc., a średnia wzrostu wy 
da.iności dla wszystkich 76 prze 
szkolonych prządek sięga 10 
proc.

O czym mówią wymienione 
wyżej przykłady?

Mówią one o tym. że właśnie 
dziś. po przemówieniu towarzy
sza Bieruta; dziś, gdy ostatnia 
uchwała rządu stanowo poważ 
ny bodziec dla wzrostu wydaj 
ności pracy i w ten sposób 
przyczynia się do lepszego wy
konywania planów oraz umoż- 
liwia osiągnięcie wyższych za 
robków, sprawa szkolenia, spra 
wa stałego podnoszenia kwali
fikacji zawodowych robotnika, 
musi znajdować się w centrum 
uwagj aparatu majsterskiego — 
tego dozoru, oficerów produk
cji, którzy odpowiadają na 
swoim odcinku za ludzi i ich 
pracę.

Naszą odpowiedzią na prze 
mówienie towarzysza Bieruta w 
Katowicach, naszą odpowiedzią 
na uchwałę rządu z 3 stycznia j 
br. — niech będzie przyrzecze- j 
nie: „wszystkie umiejętności od- | 
damy sprawie szkolenia załogi 
naszych zakładów, sprawie 
walki o plan“ .

MHD otwiera 
w stolicy wzorcowe 
sklepy z artykułami 

spożywczymi
(Obsł. wŁ). Miejski Han

del Detaliczny w Warszawie 
przystępuje do uruchamiania 
swoich pierwszych w stolicy 
wzorcowych sklepów z artyku
łami spożywczymi.

Sklepy te wytypowane z pra
cujących obecnie placówek MHD 
będą miały znacznie powiększo
ną powierzchnię. Tak więc obec
ny sklep MHD przy ul. Brackiej 
22 będzie rozszerzony o dwa są
siednie lokale sklepowe od stro
ny ulicy Brackiej i o trzy lo
kale od strony ulicy Rutkowskie
go.

Dalsze sklepy wzorcowe po
wstaną przy ulicach: Jasnej 10 
i Grójeckiej 34. Przy ulicy Brac
kiej 5 MHD otworzy sklep wzor
cowy z pieczywem.

W sklepach sprzedaż będzie 
się odbywać systemem stoisko
wym. w którym klient nabywa
jący towar równocześnie uiszcza 

i za niego zapłatę. Nowe wzorco
we placówki MHD z artykuła
mi spożywczymi pracować będą 
na wewnętrznym rozrachunku 
gospodarczym.

MHD przygotowuje się rów
nież do uruchamiania wzorco
wych sklepów z artykułami 
przemysłowymi. (w j)

Z Ż Y C I A  P A R T I I

O głębsze wnikanie w sprawy FSO
Fabryka Samochodów Osobo- ! partyjny nie mobilizował w tym 

wych na Żeraniu, to jedna z i kierunku dyrekcji ani też grupy 
czołowych inwestycji planu partyjnej tego działu.
6-letniego. Praca działu głównego tech-

Skompłikowana jest proble
matyka zakładu już produkują
cego, a jednocześnie budujące
go się. Wymaga to od dyrekcji 
FSO szczególnie wnikliwego, 
operatywnego kierownictwa,

nołoga była często krytykowana 
na zebraniach komitetu partyj
nego. Ale czy nielepiej by było 
gdyby zamiast tej ogólnikowej 
krytyki, komitet zakładowy wy
łonił grupę inżynierów, którzy

szczególnej umiejętności koor- i przeprowadziliby dogłębną ana-

Surowe kary 
dla szkodników 
gospodarczych

(f) Przed Sądem Wojewódz
kim dla m. st. Warszawy za
kończył się ostatnio proces w 
trybie doraźnym > przeciwko 
szajce złodziei mienia społecz
nego, b. pracowników Żyrar-

dynowania pracy wszystkich 
odcinków produkcji. Wymaga 
dużego wysiłku ze strony całej 
kadry technicznej.

A przed komitetem zakłado
wym w całej rozciągłości stoi 
zagadnienie zmobilizowania or
ganizacji partyjnej do codzien
nej politycziej pracy z ludźmi 
i systematycznego wdrażania 
aktywu partyjno - gospodarcze
go w problematykę gospodar
czą zakładu, aby aktyw ten 
mógł stać się istotnym opar
łe m  dyrekcji i KZ w rozwiązy
waniu zasadniczych problemów 
gospodarczych, jakie wyłaniają 
się w toku walki o plan.
Bliżej kadr technicznych
„Wąskim gardłem“ w urucho

mieniu dalszej produkcji w FSO 
jest obecnie dział narzędziowni, 
który przygotowuje oprzyrządo
wanie dla nowych maszyn siłni- 
kowni. Tymczasem narzędziow- 
riia do stycznia swych zadań 
nie wykonywała. Przez długi o- 
kres czasu tłumaczono to bra
kiem surowca, i -akiem doku
mentacji technicznej itd.

Niedawno kierownictwo za
kładu zbadało sytuację w go
spodarce narzędziowej. Okazało 
się, że w magazynie materiało
wym na skutek istniejącego tam 
bałaganu, wiele poszukiwanych 
przez narzędziownię pozycji 
materiałowych nie wciągnięto 
do kartotek. Stwierdzono rów
nież, że u kierownika gospodar
ki narzędziowej leży od wielu 
miesięcy w szufladach doku
mentacja techniczna, dotycząca 
setek zamówień dla narzędziow
ni.

Dyrekcja dokonała zmian w 
składzie personalnym kierow-

lizę sytuacji w tym dziale.? Na 
podstawie takiej analizy korni-1 ków. 
tet partyjny miałby możność za- I Komitet 
proponować dyrekcji niektóre 
konkretne wnioski co do u- 
s. awnienia pracy działu głów- 
neg< technologa i ustaliłby też 
konkretne . zadania dla człon
ków partii zatr” dnionych w 
dziale.

Analiza taka z pewnością 
również nasunęłaby komiteto
wi partyjnemu szereg inicja
tyw co dó pracy partyjnej 
wśród kadry inżynieryjno-tech
nicznej całego zakładu.

Komitet partyjny nie znalazł 
bowiem dotychczas odpowied
nich form podejścia nie tylko 
do pracowników działu głów
nego technologa, ale do całej 
liczebnie poważnej kadry inży
nieryjno - technicznej w zakła
dzie.

Większość inżynierów i tech
ników, to młodzi ludzie, pełni 
zapału i energii. Wielu spośród 
nich pracuje tutaj od chwili, 
gdy zaczęły wznosić się pierw
sze mury fabryki, wyrośli oni

na na posiedzeniu komitetu par- ! Na terenie zakładu -stmeją 
tyjnégo jest bardzo ważnym e-j dwa przedsiębiorstwa FSO — 
lementern kontroli partyjnej w ze swoją dyrekcją i organiza- 
zakładzie. W założeniu swym cją partyjną oraz budowa 213, 
powinna ona pomóc dyrekcji w podlegająca Zjednoczeniu Bu- 
dostrzeganiu zaniedbanych od- dowlanemu nr 4 ze swoją od
cinków. powinna wysunąć przed , rębną dyrekcją i organizacją 
dyrekcją i aktywem gospodar- partvjną. Załoga bud* wlana 
czym wnioski zmierzające do u- przygotowuje bale i urządzenia 
sptawnienia pracy oraz ustalić dla zatogi FSO. która czyni 
zadania organizacji partyjnej w orzvgotowania do rozs-erzem* 
£ 1 . cji pos2Cze8ó*nych wnios- ; produkcji. Przedsiębiorą>.vo bu

dów ląne nie oddało jednak do- 
party jny FSO na tychczns ani jednego ob ektu w 

-wych posiedzeń.,-eh niejedno- ¡ ustalonvm terminie, 
krotnie bada poszczególne za-j Termin przekazania rentrał- 
gadniema produkcyjne, ale moz. • aeg0 magazynu byt trzykrotnie 
na stwieidzic, ze niezupełnie przesuwany. Budowa najważ-
g £ n e iraanalizWy d° k°namU d° '  ™jszej hali przez długi czas 
8 V' nie posuwała się naprzód itd.

Niedawno np. nr. posiedzeniu ; Kierownictwo budowy wciąż 
komitetu partyjnego analizowa- j twierdzi jedno: brak materia- 
no w' związku z planem na 1953 ; ¡ów budowlanych. Faktem jest, 
r. sprawę uruchomienia nowych j 7e przedsiębiorstwo budowlane 
Odcinków produkcji oraz pracę j ma poważne trudności w zaopa- 
dz.atu inwestycji. .rżeniu materiałowym, ale na

Egzekutywa przyszła na to | bazie tych trudności dopuszczo- 
posiedzenie nieprzygotowana ! no do poważnej demobilizacji 
Dyrektor inwestycji zreferował j całego kolektywu na budowie, 
zagadnienie terminów wykona- j który nie szuka wewnętrznych 
nia poszczególnych robót. Dy- i rezerw
skusja potoczyła się jednak nie, Czyż nie narzuca się koniecz- 
wokol tego. co należy uczy- ność g)Qbszeg0 wejrzenia w 
nic. aby zapewnić dotrzymanie 
tych terminów. Obrady zbo- I •ytuację panującą na budowie, 

od której pracy zależy dalszy 
rozruch FSO?

Wydaje się również koniecz
ne. aby zainteresowane central
ne instytucje pomogły w uło
żeniu stałej, ścisłej współpracy

dowskich Zakładów Roszarni- j nictwa narzędziowni.
czych: Julianowi Tkaczowi, A- i partyjny nasilił pracę partyjno 
damowi Grzejszczakowi, Ada- | polityczną wśród załogi tego

czyły na temat domu społecz
nego i świetlicy — spraw, któ
re są ważne, ale przecież nie 
one były węzłowym tematem 
danego posiedzenia. Jasne, że

tu na poważnych dowódców ! takie posiedzenie me mogło ; mjecjzv dvrekeia FSO i riw*k 
produkcji Obok nich są jed- ^zbro ić  aktywu partyjnego w K w t '

k1“  op lLa le . | !.«■ *«» ,. w iosk i. U k t  « .
niedbale i swoją postawą m e , yby s,ę wytycznymi jego dzia- pracv miedzv obu organizacje- 
budzą niezbędnego zaufania. ,ania- ; m; partyjnymi.

Ale u towarzyszy w komite-1 Swego czasu na posiedzeniu ; 
cie zakładowym istnieje nie-1 egzekutywy analizowano spra-i p od adresem
właściwa tendencja do uogól- j wę szkolenia zawodowego. Trze- ' 
nienia niektórych zjawisk, wy- j ba podkreślić, że zagadnienie 
twarzając tym samym niezdro-! to jest bardzo istotne dla przy- 
wą atmosferę braku zaufania j szlości rozbudowującego się za- 
do inteligencji technicznej. I za- kładu, który musi'szkolić kadrę 
miast zbliżyć inżynierów i tech-. j techni

zainteresowanych instytucji 
gospodarczych

Jeszcze jedna sprawa.
FSO — sztandarowy obiekt

ników do nrsanizarii nartvinei I ¡ - czną. ' ..zaf,oge d,a działu j naszej sześciolatki — ma pra
tendencja ta orzvczvnfa ie do  ̂ ^artowm « silmkowm, dla od- | wo do bardzo .wnikliwe lenaencja ta przyczynia się do | [ewm i galwanizerni. Zakład
pogłębienia dystansu. [ musi tez sys,ematvcznie szko-

„Bojowa organizacja party.,- Iić napływającą wciąż młodzież.
Kamile. , mu?i w obe.cnej. syluac,i n,e* ze sprawą szkolenia zawodowe- Komitet ustannie zaostrzać swą czuj-

! r o i i  i umieć szybko dostrzegać j Wprawdzie w ub
mówi Karwaszewskiemu, Atja- 
mowi Słowikowi i Czesławowi 
Piecykowi oraz paserom: Stani
sławowi T raczykowi, Andrze- 

I jowi Maliszewskiemu, Józefowi 
| Ki.ęszkowskiemu i Bolesławowi 
i Chrzanowskiemu.
J Szajka złodziei dopuściła się 
w Zakładach Roszarniczych w 
Żyrardowie kradzieży 191 ton

wrogow... Ale równocześnie
go nie jest jednak dobrze 

r. przeszko-
oddziału. Podniosła się w znacz-1 musi ona jak'najbeVwzgMniej I «a . rożnych kursach prze 
nym stopniu ak'ywność poli- tępić nastroje sekciarskie w 

~ J ’ swych własnych szeregachtyczna organizacji oddziałowej. 
Zaczynają się również uaktyw
niać grupy partyjne.

A jednak, mimo niewątplh 
wych wysiłków zmierzających 
do uporządkowania organizacji 
irac.y w narzędziowni, mimo 

pewnych osiągnięć narzędziow- 
n w styczniu — s, tam wciąż 
je zcze niedomagania. Nie ma

a
zwłaszczat walczyć energicznie z 
tendencjami sekciarskimi w sto
sunku... do kadr technicznych".

Te słowa towarzysza Bieruta 
w całej rozciągłości odnoszą się 
do towarzyszy z '.omitetu par
tyjnego FSO.

Jak bardzo komitet partyjny

j Stkłm robotnicy Mariannv Ka- -słotnego I . _. u- związanego z rytmiczną

siemienia lnianego o łącznej [ ni zbędnej koordynacji pracy 
wartości; 600 tys. zł. Przestęp- ; między działem gospodarki na- 
stwp to zostało wykryte dzięki i rzędziowej a narzędziownią. 
czujności załogi, a przede \vszv- : ^  dochodzimy do baidzo
...da. " ! ictntlóciu.n r\criUlncv-s » i FTIOCBO

pracą
. że °" ! narzędziowni, wykraczającego 

sparzeni wysypywali czyste j jednak daleko poza jej ramy i 
siemię do śmieci oraz do plew. \ w poważnej mierze decydujące- 
któfe następnie będący z nimi <?o dla pracy całego zakładu

czmarek. Zauważyła ona,

w zmowie paserzy wywozili 
furmankami poza teren zakła
dów. W ten sposób banda szko
dników gospodarczych kradła w 
ciągu doby ok. 500 kg czystego

Jest to problem kadry inżynie
ryjno-technicznej.

Od spływu di umentacji i  
działu głównego technologa i 
biur konstrukcyjnych i od ści
słej współpracy działu główne

siemienia lnianego. Odbiorcami 1 go technologa z narzędziownią 
złodziei było kilku spekulan- | uzależniona jest w poważ- 
tów 'wiejskich, którzy odprze- j ne.i mierze rytmiczna pra- 
dawali skradzione siemię -min- ca narzędziowni. Od pra
nym spółdzielniom w Grodzi- i f y  d z i a i u . główneg0 t e ? h n ° -
sku. Żyrardowie i Mszczonowie i °Sa uza ™ ne >es wy^n a - . J m s z c z o n o w ie  n ie  w s z e lk io h  in w e s t y c j i ,  s z c z e -
lub dawali je bydłu jako paszę. | golnie w dziedzinie instalacji

Podkreślając szkodliwość spo
łeczną czynów wszystkich o- 
skarżonych Sąd skazał: osk. 
osk. Tkacza na 7 lat więzienia. 
Grzejszczaka. Karwaszews kiego 
i Traczyka na kary po 6 lat 
więzienia, Maliszewskiego i 
Chrzanowskiego po 5 lat wię
zienia, Kieszkowskiegot na 4 la

nie docenia pracy wśtód kadry 
technicznej, świadczy m. in. na
stępujący fakt.'.

Kierownik narzędziowni, bez
partyjny inżynier Górecki, ma

szło tysiąc osób, ale olbrzymi 
procent przeszkolonych (130 o- 
sób w ostatnich trzech miesią-

uwa-
gi ze strony Ministerstwa Prze
mysłu Maszynowego. Central
nego Zarządu Przemysłu Moto
ryzacyjnego i Ministerstwa Bu
downictwa Przemysłowego.

Jest jednak inaczej. Oto np. 
Centralny Zarząd Przemysłu 
Motoryzacyjnego. Jego uwaga 
Koncentruje się na FSO głów
nie w okresie przygotowań do 

kolegium minlste-cach r. ub.) zwolnił się z zakła- j posiedzieć
du jH atego że nad wyszkolę- j nalnego. na których omawiane 
nym, me było żadnej opieki : są sprawy Żerania, tj.... dwa
Z Z  W.arKZtacl? 7T- Stroay ; razy do roku. Z działu główne- strow ,. brygadzistów. N-e było , g0 technologa tegoż CZ byli 
,ez politycznej opiek, ze strony ¡ w FSO dwukrotnie inspekto
ra gamzacj, partyjnej. jrzy. Porozmawiali z ludźmi.

Słuszna więc była »myśl o j analizowali wykonanie planu 
omówieniu sprawy szkolen'a [ 'echnicznego. Ále nie podziell- 
zawodowego na posiedzeniu ko- i P się swoimi uwagami. Nie po- 
mitetu partyjnego. Ale i tym j zostawili po sobie żadnych śla- 
razem również komitet nie był | dów. 

iąc poważne kłopoty w związ-| przygotowany do zanalizowania1 Centralny Zarząd Zaopatrze- 
ku z koniecznością usprawnię- zagadnienia. Rzecz jasna, nia przy Ministerstwie Budow-
nia pracy tego odcinka, odwo-! że na posiedzeniu nie można | nictwa'- Przemysłowego nie za
tai się do kolektywu techniczne-1 było podjąć żadnych konkret- ! bezpieczył — "m imo decyzji 
go swojego wydziału. Kolektyw j nych wniosków. PKPG — budowy FSO w że-
żywo i życzliwie zareagował. Komitet partyjny FSO — to ! 'azo Prętowe, budulec drewnia- 
Utworzona została „szturmowa ofiarny kolektyw. Nie szczędzi I n-v. kompresory z młotkami, co
brygada iriżvnieryjno-technicz- on wysiłków, aby uchwycić wę- i powodowało wielokrotne po-
na składająca się z ponad 301 złowe problemy zakładu i m o-¡ st° łe-
ludzi, która poza swoją norma!- bilizować załogę do rozwiązy- I Tow. Tracikiewicz dyrektor

wania trudnych zadań. j FSO niejednokrotnie alarmo-
Ale w każdym trudniej- ! wa  ̂ CZ i Ministerstwo Przemy- 

szym wypadku towarzysze sta- | Maszynowego, żeby pomogli 
ją w połowie drogi, w yraźnie !"' usprawnieniu pracy narzę- 
ezuje się, że potrzebna im jest | Jziowni, prosił o wgląd w pra-

„ i ' • " "»“i-----  i dodatkowa rada i pomoc ze 1 widłowość prowadzenia doku-
eanbaHa Í  v A 6 ° r" strony Komitetu Dzielnicowego j mentacji zakładu od strony fi-
g . cja paityjna nawet me a nawet Komitetu Warszawskie- ! nansowo-gospodarczej oraz rio-

ną pracą zaw> rinwą pomaga 
kierownictwu oddziału w roz
wiązywaniu niektórych proble
mów. jak zagadnienia oprzyrzą
dowania. organizacja sekcji go
spodarki narzędziowej uspraw

maszyn i urządzeń.
Dział głównego technologa 

jest jednak drugim , wąskim 
gardłem“ zakładu. Przez długi 
okres cz.asu dział ten nie potra
fił ustalić właściwego systemu 
w sv>e.j pracy, nie koordynował 
jej z poszczególnymi biurami 
konstrukcyjnymi i projektowy
mi oi'az z działami produkcyj-

. . . , nymi. Dyrekcja nie przyszła
ta więzienia oraz Słowika i Pie- , działowi głównego technologa z 
cyka na kary po 3 łata więzie- I niezbędną pomocą, z konkret- 
nia. (PAP) i nymi wskazaniami. A komitet

zainteresowała się cenną in i
cjatywą inż. Góreckiego. Ani 
razu na naradach „brygady 
szturmowej“ , które odbywają 
się dość często, nie był obecny 
nikt z komitetu zakładowego, 
ani z organizacji oddziałowej. 
S łą rzeczy też, komitet zakła
dowy nie zainteresował dyrek
cji inicjatywą inż. Góreckiego.

O niektórych zebraniach 
komitetu partyjnego

Analiza poszczególnych zagad
nień produkcyjnych dokonywa-

go.

Budowa 213 i FSO
Poza sprawami bieżącymi, 

codziennymi, w rozwiązywaniu 
których kom het zakładowy 
FSO odczuwa słusznie potrzebę 
konkretnego wglądu i pomocy 
— jest w zakładzie jeszcze jeden 
problem bardzo istotny, który 
ostatecznie nie da się rozwią
zać bez udziału Komitetu War
szawskiego i centralnych insty
tucji gospodarczych.

kumentacji centralnego maga
zynu FSO. Ale dotychczas nie 
odniosło to skutku.

sk
Poruszyliśmy kilka węzło

wych problemów (a jest ich 
więcej), które wskazują jak 
pilne i niezbędne jest bliższe i 
troskliwsze zainteresowanie się 
całokształtem sytuacji w FSO 
przez nadrzędne instancje par
tyjne i gospodarcze.

B. GONCZARSKA 
A. SZUREK

Oczami Hansa Franka
Do dziejów hitlerowsko - sa

nacyjnej situ y odnajdujemy 
ciekawy przyczynek w świeżo 
wydanych pamiętnikach Hansa 
Franka, powieszonego w No- 
ryr~'-erdze kata okupowanej 
przez Hitlera Polski.

Opisując swój przyjazd do 
Polski w charakterze „general
nego gubernatora“ w Krakowie, 
Frank przypomina swoje po
przednie wizyty w Polsce i za
żyłe poniekąd stosunki z sana
cyjnymi dygnitarzami. Jako je
den z Modyfikatorów osławio
nych ustaw norymberskich oraz 
t.. zw. Reichsleiter NSDAP dla 
prawodawstwa Rzeszy. Frank 
wielokrotnie odwiedzał Warsza
wę jako gość rządu sanacyj
nego.

Chodziło wtedy — jak pisze 
— „o wymianę doświadczeń“ w 
sprawie „nowego prawodaw
stwa". Dodajmy od siebie: ludo
bójczego prawodawstwa w Pol 
sce na wzór ustaw norymber
skich

„Założyliśmy przy Akademii 
Prawa Niemieckiego — pisze 
dosłownie Frank w swoich’ pa
miętnikach — W 1937 roku> nie
miecko - polską komisję praw
ną dla wymiany doświadczeń. 
Polski minister dr Grabowski 
byt moim gościem w Berlinie. 
Rewizytowałem go w Warsza
wie, ostatnio w grudniu 1938 
roku. Współpraca prawniczych 
fachowców ob» krajów rozwi
jała się bardzo przyjemnie i za
dowalająco. Prosiłem prezyden
ta Reichsgerichtu dr Rumke 
(stary, zasłużony hitlerowiec, je
den z filarów sądownictwa III  
Rzeszy, przyp red.) aby objął 
kierownictwo niemieckiej sekcji 
w prawniczej wspólnocie pracy; 
towarzyszył mi on w mojej 
grudniowej podróży do Warsza-

i yvy. Z naszymi polskimi przy- 
I Jaciółmi mówiliśmy przy takich 
okazjach również na temat o- 

j góinych zagadnień politycznych. 
I leżących w sferze zaintereso- 
I wań Niemiec i Polski... W 
I grudniu 1938 odbyłem kilka bar- 
i dzo wyczerpujących rozmów z 
i Beckiem...“ .
i „Polscy przyjaciele" Franka 
nie kryli bynajmniej wobec 

j niego piętrzących się wówczas 
j w Polsce przed sanacją trud
ności wewnętrznych, „jak to 
bywa między prawdziwymi 
przyjaciółmi" — notuje dobrze 
poinformowany o sytuacji w 
Polsce I rank.

....Piłsudski — pisze dalej
Frank --  wprowadził w Polsce 

! ściśle dyktatorskie rządy, które 
po jego śmierci kontynuował 

| Rydz-Smigły Wewnętrznopoli- 
| tyczna sytuacja Polski była więc 
bardzo niepocieszająca. Tylko 

i przy pomocy rygorystycznego 
terroru i obozów koncentracyj- 

| nycli jak Bereza Kartuska, w 
| których trzymano wrogów re- 
| żimu, mogia utrzymać ster rzą- 
] dów... klika wojskowej dykta
tury...".

Stwierdzając jednakże, że re
żim sanacyjny napotykał na co- 

j raz silniejsze sprzeciwy społe- 
czeństwa. Frank notuje zacie- 

| śniające się równocześnie wię- 
| zy między Berlinem a kliką Ry
dza i Becka:

„Nic więc dziwnego, że sytu
acja prawodawstwa w obu pań
stwach wykazywała wiele zbież
ności".

W tej sytuacji minister „spra
wiedliwości“ Grabowski, gorący 
orędownik prawa norymber
skiego, przyjechał w goście do 
Franka, aby pod jego kierow
nictwem opracować nowe usta
wy w sanacyjnej Polsce.

Zjazd spółdzielców powiatów Kluczborka i Olesna
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)

Frank chwali się, że dla swo
jego przyjaciela ¿yyjedna! na- j 
wet audiencję u Hitlera. Była 
to wiosna 1939 roku, kiedy w j 
powietrzu wisiała wojha.

H itler przyjął Grabowskiego i j 
nie omieszkał pochwalić Pił
sudskiego jako „owego przewi
dującego polityka, który pierw
szy wyciągnął do niego dłoń", j

Kiedy w Polsce każde dziec
ko wiedziało, że Hitler gotuje 
się do napaści na nasz kraj, 
Grabęj^vski z uniesieniem wy
słuchuje obłudnych zapewnień 
Hitlera w sprawie dotrzymania j 
paktu niemiecko-polskiego.

„Pod każdym względem — 
notuje Frank słowa Hitlera wy- | 
powiedziane do Grabowskiego j 
— będę trzymał się tej polity- ; 
ki i pragnę wobec pana wyraź- \ 
nie podkreślić, że jestem każ- i 
dej chwili gotów iść jak naj
dalej na drodze obopólnego po- i 
rozumienia. Tak, jestem gotów i 
natychmiast ułożyć się w spra- ; 
wie 25-letniej gwarancji gra- j 
nic".

Grabowski powrócił do War- ■ 
szawy z raportem, który miał 
uspokoić niektórych polityków 
sanacyjnych, zaniepokojonych 
wiadomościami z Berlina. Ale 
zanim zdołano jeszcze, strawić 
pigułkę optymizmu, nadeszły 
szyfry Lipskiego w sprawie żą
dań „fiihrera“ inkorporacji 
Gdańska i Pomorza Jo Trzeciej 
Rzeszy...

Wkrótce Frank wybrał się w 
nową podróż do Polski. Tym. 
razem jako wielkorządca naj
większego ludobójcy w dziejach 
ludzkości, któremu „Piłsudski 
pierwszy podał rękę" do zgody.

Gest, który kosztował naród 
jjolski 6 milionów ofiar, mi
liardowe zniszczenia i ocean 
łez. (mp)

Na międ«.ypowiatowy zjazd 
spółdzielców Kluczborka i Oles
na przyjechało bez mała 400 
osób Gorąca bojowa dyskusja, 
w której zabrało głos 22 dele
gatów spółdzielni obydwu po
wiatów, wyjaśniła przyczyny tej 
wysokiej frekwencji. Spółdziel
nie produkcyjne (26 w pow. 
kluczborskim i 6 w pow. oles
kim) szeroko promieniują na 
otaczające ją gromady.

Weszli w nowe życie
Wszystko co nowe rodzi się 

w ciężkich zmaganiach. Ciężką 
walkę stoczyło 12 spółdzielców 
w Markotowie,. z plotkami ku
łackimi. Dziś Markotów przodu
je wśród spółdzielni powiatu 
ki ezborskiego, za co otrzymał 
w czasie zjazdu sztandar prze
chodni. Większość starych spół
dzielni w tym powiecie, niewie
le Markotowi ustępuje. Fakt, 
że spółdzielnia Maciejów wyko
nała plan dostaw zboża w 142 
procentach, Smardy Dolne w 
131 procentach, Unieszów w 123 
procentach, mówi sarn za sie
bie. Wiele spółdzielni, jak Ko
byla Góra, Unieszów, Miecho
wa, Sarnów, Nasala itd. wyko
nały plan dostaw ziemniaków w 
dwustukilkudziesięciu procen
tach. Smardy Górne wykonały 
plan dostaw mleka w 150 pro
centach, Ligota Wołczyńska w 
130 pi-ocentach. Również i spół
dzielnie powiatu oleskiego wy
konały plan dostaw zbóż, ziem
niaków i mleka z nadwyżką.

Niezmiernie ważnym osiągnię
ciem wszystkich spółdzielni po
wiatu kluczborskiego j oleskie
go jest rozwój zespołowej hodow 
li. Markotów, który posiadał z 
początku 12 krów i 2 maciory, 
ma obecnie: bydła — 40 szt., 
trzody — 90 szt. i  owiec — 30 
szt. Wybudowane lub wyremon. !

jtowane zostały wszystkie potrze
bne obiekty gospodarcze. W cią- 

; gu ub. roku 14 starych spółdziel- 
I r.‘ pi wiatu kluczborskiego wzbo
gaciło się o 133 sztuki bydła ro
gatego. o 324 szt. trzody, o 427 
owiec. Ilość macior wzrosła z 
36 do 113, co świadczy o dobrze 
zapowiadającym się rozwoju 
hodowli.

Znacznie większe, bo o 22 
proc wyższe urodzaje w spół
dzielniach w porównaniu z 
gospodarstwami indywidualny 
mi rozwój hodowli i rosnąca w 
parze z tym zamożność spó! 
dzielców, przyciągają chłopów 
gospodarujących indywidualnie. 
W ciągu ub. roku do spółdziel
ni kluczborskich przystąpiło 168 

| gospodarzy, w czasie zebrań 
! rozliczeniowych 37, a w stycz- 
! niu br. dalszych 64. Rośnie 
I też ilość spółdzielni. W listo- 
! padzie i grudniu ub. r. powsta J ło w pow kluczborskim o no- 
i wych spółdzielni, w styczniu 
br. — 4, w 5 gromadach za
wiązały się komitety założyciel
skie, a w wielu innych powsta 
ły grupy chętnych do wstąpię 
nia na drogę gospodarki zespo
łowej.

Powiat oleski pozostał daleko 
w t.yle za pow. kluczborskim. 
Do końca ub. r. były tylko 
cztery spółdzielnie. Obecnie po
wiat rusza z martwego punktu. 
W styczniu br. powstały dwie 
nowe spółdzielnie i 6 komitetów 
założycielskich. Do spółdzielni 
w Budzowie i Zębowicach w 
czasie podziału dochodów przy 
stąpiło 31 nowych członków. 

Niedomagania 
i niewykorzystane 

możliwości
Z uzasadnioną dumą mówili 

śpółdzielcy o swoich osiągnię

ciach. Z troską o dalszy roz
wój i rozbudowę spółdzielni 
produkcyjnych wskazywali na 
istniejące jeszcze poważne nie
domagania. Nie wszędzie jeszcze 
przestrzegano zasady statutu. 
W Kobylej Górze wiele prac nie 
jest znormowanych, nie ma 
dyscypliny ani rzetelnej troski 
o majątek społeczny wśród 
spółdzielców. Poważne niedo
magania w organizacji I pracy 
ujawniają się również w Wierz
bicy Dolnej, w Unieszowie, w 
Nasalach, Polanowicach, Bu
dzowie, w Gronowicach i kilku 
innych spółdzielniach obydwu 
powiatów.

W dyskusji było kilka wspa
niałych wystąpietr kobiet, któ
rym dopiero praca w spółdziel
ni produkcyjnej dała pełne po
czucie własnej godności.

We dwie z KłimczykoWą pra- 
) cujemy teraz w spółdzielczej 
| oborze — mówiła Stanisława 
i Duda z Markotowa. — Jesteś
my, w pi-acy szanowane na rów
ni z mężczyznami, i dlatego w 
domu mężowie też więcej nas J dziś szanują. Od moich 8 krów 

j które karmię i  doję uzyskuję 
| ISO litrów mleka dziennie. W 
i ciągu roku wyrobiłam 402 
I dniówki obrachunkowe. Za na- 
| szym przykładem poszły inne 
‘ kobiety — ubiegłego lata i na 
jesieni pracowały już wszystkie 

| żony i córki spółdzielców.
I Wielka jest potęga pracy w 
i zespole. Kobiety współzawodni- 
I czyły między sobą przy żniwach 
i wykopkach i przy rwaniu lnu. 
Bogate też były plony — 24,6 q 
jęczmienia jarego, 25,3 q owsa, 
200 q ziemniaków z ha itd.

W dyskusji podkreślono jed
nak. że aczkolwiek na ogó) ko
biety zrozumiały już korzyści, 
które daje zarówno im jak i

wspólnej gospodarce praca w 
spółdzielni, to jednak mało je
szcze kobiet jest członkami 
spółdzielni. To samo dotyczy 
młodzieży.

Dyskutanci wskazywali rów
nież na takt, że agronomowie 
POM-u, zootechnicy i wetery
narze nie przenoszą w dosta
tecznym stopniu doświadczeń 
z jednych spółdzielni do dru
gich, nie uczą chłopów. Dla
tego urodzaje zbóż i okopowych 
oraz przyrost pogłowia trzody 
i bydła i mleczność krów — 
aczkolwiek wzrosły w porów
naniu z ub. rokiem — mogłyby 

| jednak b.vć znacznie większe, 
j .iali na to wskazują piękne osią- 
J gnięcia przodujących spółdziel
ni — Markotowa, Maciejowa. 

i Smard Górnych i Duczowa, po
mimo, że ich gleba i warunki 
natuialne nie są lepsze, niż w 

| innych spółdzielniach.
; D la uczczenia Krajowego 

Zjazdu
j  ̂ Niemal każdy1 mówca pod- 
| kreślał w swoim wystąpieniu, 
jak wiele spółdzielnie produk
cyjne zawdzięczają partii i 

, władzy ludowej.
Poważne kredyty umożliwiły 

remonty i budowę obiektów 
j gospodarczych, doprowadzenie 
I wody do obór, stajen i chlew- 
j ni, zakup inwentarza żywego 
j i maszyn rolniczych, zelektryfi- 
I kowanie budynków, zradiofoni- 
I zowanie niektórych gromad itp.
| Toteż nie ma spółdzielni w po- 
i wiatach kluczborskim i oleskim.
| która by dla uczczenia Krajowe 
I go Zjazdu Spółdzielców nie pod- 
| ięła zobowiązania przygotowa
nia maszyn i nasion do wcze- 

: snych siewów, do wykonania 
akcji siewnej przed terminem. 

'A le nie tylko ta  Większość

spółdzielni obowiązuje się roz- 
i szerzyć hodowlę. podnieść 
mleczność krów, zwiększyć wy - 

i dajność z hektara. Markotów 
j m. in. zwiększy obszar upra- 
I wy buraków cukrowych z 5 do 
j I  ha. Członkowie powstałej w 
| końcu stycznia bi\ spółdzielni w 
i Gortatowie zobowiązali się 
i wszyscy stać się agitatorami 
i spółdzielczości w swojej gminie 
tak, aby jedyna gi‘omada w 

i gminie, w której jeszcze nie ma 
spółdzielni, również ją założy
ła.

Podjęte zobowiązania są wy
razem głębokiej wdzięczności 
dla partii, która wskazała chło- 

: pom drogę do dobrobytu, są 
wyrazem rosnącego w chłopach 
poczucia obowiązku wobec kla- 

;sy robotniczej, wobec Ojczyzny, 
i ,z  trybuny przemawiali ludzie,
I widzący szeroką perspektywę 
i rozwoju rolnictwa, ludzi biorą- 
> cych na siebie współodpowie- 
j dzialność za walkę o dalszy roz
wój naszego budownictwa, o u- 

| mocnienie sił kraju, 
i — Rząd robotniczo - chłopski, 
to my — mówił Szczepan Sen- 

Jdek, ze spółdzielni Gronowice 
i i każdy z nas musi to pań
stwo nasze swoją pracą ped-
trzymać.

i Słowa Sendeka. Józefa Kawy, 
i Sieradzkiego z Markotowa. Ko- 
| walczyka z Maciejowa, Dudowej 
11 wielu, wielu innych są popar- 
I tę codziennym twórczym wysił
kiem. Toteż niełatwy był wybór 
aby spośród obecnych wysłać 

: najgodniejszych na Zjazd k ra 
jowy. Wybrano czternastu, któ- 

iizy znani są wszystkim ze swvch 
i osiągnięć produkcyjnych i z o- 
j liarnej pracy nad upowszech
nieniem idei spółdzielczości pro
dukcyjnej.

1 GUSTAWA SKICIAU
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Czytelnicy i korespondenci piszą

Tylko dla personelu
W odległości trzech kilome

trów od stacji Skarżysko- 
Kamienna znajduje się przy
stanek osobowy Skarżysko — 
Zachodnia. Kilka tysięcy wsia_ 
dających i wysiadających 
tam osób nie może korzy
stać choćby z jednego skrom
nego ogłoszenia kolejowego 
o ruchu pociągów. Brak tam 
nawet odręcznie napisanego 
rozkładu pociągów. Kiedyś 
gdy mocno nalegałem przy ka
sie, kasjerka dała mi do wglądu 
wielki afisz Urzędowego Roz
kładu Jazdy Pociągów zazna
czając abym natychmiast go 
zwrócił, bo to... tylko dla per
sonelu.

Wyjeżdżający ze Skarżyska — 
Zachód otrzymać mogą bilety 
w kierunku na południe najda

lej do Kielc, w kierunku na 
północ najdalej do Radomia — 
w obydwu wypadkach z piecząt
ką na odwrocie ,.Dalej“ . Bile
tów tzw. blankietowych, do 
każdej stacji, kasa nie uznaje.

Bilety „Dalej“ należy zgła
szać u konduktora w pociągu 
przed stacją oznaczoną na b i
lecie. Z uwagi na tłok w po
ciągu iest to dosyć trudne.

Aby położyć kres tym nie- 
domaganiom proponuję zaopa
trzyć poczekalnię w Skarżysku 
— Zachodnia w rozkład jazdy 
kolejowej choćby na pociągi 
odchodzące wyłącznie z tej sta
cji i zaopatrzyć kasjerkę w 
blok biletów blankietowych. 
Chyba nie trudno?

STANISŁAW DUTKIEWICZ 
Warszawa

Sukcesy budownictwa socjalistycznego
w Bułgarii

Latarnie współzawodniczą ze słońcem
— Kiedy skończy się wreszcie 

to marnotrawstwo energii elek
trycznej? — zapytują miesz
kańcy wsi Ostropa koło Gliwic, 
patrząc jak codziennie lampy 
uliczne punktualnie o godz. 
16-tej oświetlają ulicę. Mało te
go, w połowie stycznia i  w dniu 
30.1. br. światło elektryczne pa
liło  się bez przerwy cały dzień 
na ulicach Ostropy.

Fakt ten wydaje się bardzo 
dziwny.

Patrząc na palące się w bia

ły dzień w Ostropie światło, 
myślę, że gdyby tutaj, a może 
i gdzie indziej, oszczędniej go
spodarowano energią elektrycz
ną, niejedną wioskę można by
łoby zelektryfikować.

Niestety, w Ostropie siła skon
densowanego światła (słonecz
ne i elektryczne) prawdopodob
nie uniemożliwia właściwym 
czynnikom dostrzeżenie kary
godnego marnotrawstwa.

STANISŁAW MARKWAS

Siadem naszych artykułów

„Samouspohojenie nie sprzyja pracy 
aparatu pocztowego“

W odpowiedzi na artykuł pod 
powyższym tytułem opubliko
wany w „Trybunie Ludu“ w 
dniu 27 grudnia 52 r. Minister
stwo Poczt i Telegrafów nade
słało do redakcji wyjaśnienie, 
w którym m. in. czytamy:

„W dniu 30 grudnia 52 r. zo
stała zwołana narada, dla prze
dyskutowania artykułu. W na
radzie wziął udział szeroki ak
tyw  Ministerstwa, Warszawskiej 
Dyrekcji Poczty i wielkich 
■warszawskich urzędów poczto
wych.

Ministerstwo, wydawszy sze
reg słusznych zarządzeń, mają- 
cycb na celu poprawę jakości 
usług pocztowych, nie zorgani
zowało należytej kontroli wy
konania wydanych zarządzeń.

W czasie dyskusji wyszło na 
jaw, że departament pocztowy 
nie wykonał w żadnym mie
siącu planów wyjazdów w te
ren. Nie sprawowano dostate
cznej kontroli nad punktual
nym opróżnianiem skrzynek 
pocztowych, pracą ambulansów 
pocztowych itd.

Ministerstwo dając inicjaty
wę walki o usprawnienie usług 
poczty zawęziło całą tę akcję 
tylko do nielicznej grupy lu
dzi Nie oparło się w pracy na 
szerokim aktywie, na organiza
cjach partyjnych i  związko
wych.

W wyniku narady postano
wiono, że:

Poszczególne problemy będą 
rozpracowywane przez komi
sje usprawnień, komisje lotne 
do walki z ujemnymi przejawa
mi w służbie pocztowej i depar
tament pocztowy. W pierwszej 
kolejności należy zająć się u- 
sprawnieniem poczty w Warsza
wie, miastach wojewódzkich i 
wielkich ośrodkach przemysło
wych.

Artykuł „Trybuny Ludu“ bę
dzie omówiony na okręgowych 
komisjach usprawnień i wy
korzystany w terenie dla walki 
z usterkami w pracy.

Organa inspekcyjne departa
mentu pocztowego przeprowa
dzą kontrolę działalności okrę
gowych komisji usprawnień i 
komisji lotnych.

Departament pocztowy opra
cuje instrukcję dla personelu 
kierowniczego i kontrolnego 
tak, by kontrola spełniała ope
ratywnie swe zadania. Depar
tament pocztowy będzie przed
stawiał sprawozdania miesięcz
ne z akcji usprawnienia usług 
pocztowych kierownictwu M in i
sterstwa.

Departament Kadr zbada 
stan obsad personelu kontrolne
go i  kontrolerów jakości. Bra
k i w obsadach uzupełni w ter
minie do 1 kwietnia 1953 r.“ .

K ro p k i  nad  , , i “
WOLNOŚĆ PODSTAWOWA
W miejscowości Providence 

R I. w Stanach Zjednoczonych 
odbyła się niedawno rozprawa 
sądowa. Oskarżony odpoiviadal 
za publiczne zwymyślanie 
współobywatela dość nieparla
mentarnymi słowami. Sędzia 
Patrick P. Curran skargę od
dalił, stwierdzając w sentencji 
wyroku: „Uważam, iż jedną z 
podstawowych wolności, ja k i
mi cieszymy się w naszym kra
ju jest wolność dla każdego 
zachowywania się po chamsku 
w takim stopniu, w jakim, mu 
to odpowiada“ .

Opinię sędziego podzielają 
najwyraźniej politycy amery
kańscy. (wo)

SPRZECZNE Z PRZEPISAMI
„D etro it News" donosi:
„Tokio. Dwóch żołnierzy ame

rykańskich popełniło samo
bójstwo skacząc z szóstego pię
tra pewnego gmachu bankowe
go w Tokio. Natychmiast po
tem. dowództwo arm ii USA 
wydało dyrektywę stwierdza
jącą, że skakanie z wysokich 
budynków jest sprzeczne z 
przepisami obowiązującymi per
sonel sił zbrojnych. Kto po
gwałci ten pr-episf stwierdza 
komunikat, będzie ścigany 
prawnie".

Sądząc po przypadku z nie
boszczykiem Forrestalem, ska
kać przez okno wolno dopiero 
od rangi ministra.

( w o )

Naród bułgarski osiągnął no
wy sukces w swej walce o przy
spieszenie budowy Socjalizmu. 
Pian na rok 1952 wykonany zo
stał pomyślnie. Bilans roczny 
zamknęła Bułgaria wzrostem 
produkcji o 19 procent w sto
sunku do 1951 roku. Tym 
samym pierwszy bułgarski plan 
5-letni wykonany został zasad
niczo w ciągu czterech lat i o- 
becny rok, 1953, staje się pierw
szym rokiem drugiej pięciolat
ki.

Liczby i dane komunikatu po
parte są przez potężne budowle 
fabryczne, wzniesione i oddane 
do użytku w cią'gu czterech lat 
pięciolatki, przez nowe kopalnie, 
elektrownie, zapory i zbiorniki 
wody.

Największa budowla pierw
szego planu pięcioletniego — 
Kombinat Chemiczny im. 
Stalina, produkujący 70.000 ton 
nawozów sztucznych rocznie, 
pracuje już na pełną moc. Ro
śnie z każdym dniem tempo pra
cy na budowie pierwszej wiel
kiej huty bułgarskiej im. Lenina, 
która oddana zostanie do użytku 
w roku bieżącym. W ostatnich 
miesiącach roku ubiegłego uru
chomiona została fabryka celu
lozy, której produkcja całkowi
cie zaspokoi potrzeby bułgar
skiego przemysłu papierniczego. 
Powstały nowe elektrownie 
cieplne i wodne, dzięki którym 
v/ ciągu kilku zaledwie lat po 
wyzwoleniu kraju, produkcja 
energii elektrycznej wzrosła 
trzy i półkrotnie w stosunku 
do okresu przedwojennego.

Ludowa Bułgaria likwiduje 
skutecznie wiekowe zacofanie 
gospodarcze i kulturalne kraju, 
hamowanego w swym rozwoju 
przez imperialistów, rabujących 
bogactwa naturalne i eksploatu
jących krwawy pot i trud ludu 
bułgarskiego.

Rozbudowa 
środków produkcji

O kierunku rozwoju przemy
słu bułgarskiego, zmierzającego 
w pierwszym rzędzie do rozsze
rzenia bazy ciężkiego przemy
słu, do maksymalnej rozbudowy 
środków produkcji przy jedno
czesnej trosce o zwiększenie 
produkcji przemysłu lekkiego, 
świadczą sukcesy przemysłu bu
dowy maszyn, który w roku u- 
biegłym wzrósł 109-krotnie w 
stosunku do okresu przedwojen
nego.

Dzięki trosce partii i rządu 
o zapewnienie nowopowstające-

Henryk Dankowicz

mu przemysłowi własnej bazy 
surowcowej, wzrosło wydobycie 
rud, które osiągnęło poziom 
43-krotnie wyższy od wskaźni
ków przedwojennych, a wydo
bycie węgla wzrosło 3 i pół
krotnie.

Realizacja planu pięcioletnie
go urzeczywistnia też wielolet
nie dążenia i pragnienia ludno
ści doliny podbałkańskiej. Od 
dziesiątków lat mieszkańcy se
tek wsi i miasteczek domagali 
się budowy lin ii kolejowej, łą
czącej ich okręg z Sofią i Płow- 
diwem. Była to zresztą sprawa 
nie tylko wygody ludności tych 
stron, lecz problem ogólnonaro
dowej wagi. Linia kolejowa, 
przecinająca dolinę między Sta
rą Płaniną a Średnią Górą 
skraca znacznie odległość mię
dzy Sofią a Burgasem i miastem 
Stalin, łączy krótszą drogą sto
licę kraju z portami czarnomor
skimi, co naturalnie wpływa na 
potanienie kosztów i usprawnie
nie komunikacji osobowej i to
warowej.

W ponurej przeszłości rządów 
imperialistycznych i  ich agęn- 
tów, carskiej kamaryli w Buł
garii nieraz mowa była o budo
wie kolejowej lin ii podbałkań
skiej, ale zobaczmy do czego to 
służyło...

Jak budowali kapitaliści...
W roku 1909 zapadła oficjalna 

uchwała o budowie podbałkań
skiej lin ii kolejowej. Dużo było 
wtedy szumu na ten temat w 
burżuazyjnej prasie, ale lud
ność nie dostrzegała przez dłu
gi okres czasu najmniejszych 
oznak ruchu na trasie projekto
wanej linii. Na krótko jednak 
przed wyborami do parlamentu 
bułgarskiego, pojawiły się gdzie
niegdzie grupki robotników, któ
rzy zaczęli kopać ziemię. Fakt 
ten wykorzystali reakcyjni kan
dydaci w swej agitacji przedwy
borczej, wynosząc pod niebiosa 
troskę cara i rządu o potrzeby 
ludności. Robotnicy zniknęli na
gle po wyborach, pozostawiając 
po sobie jedynie tu i tam roz
kopaną ziemię. I tak panował 
błogi spokój u stóp majestatycz
nych gór przez kilka lat, aż... 
do następnych wyborów. Wtedy 
powtarzała się znów ta sama hi
storia: grupki robotników,
szumne przemówienia i rychły 
koniec całej tej farsy. Doszło do 
tego, że na widok jakichś mier
niczych na trasie, ludzie żarto

wali: „Co to, znowu wybory?“ . 
Tak realizowała się szumna u- 
chwała burżuazyjnego rządu w 
ciągu trzydziestu pięciu lat.

Pomoc
Związku Radzieckiego 

źródłem sukcesów
Budowa podbałkańskiej linii 

kolejowej rozpoczęła się po 9 
września 1944 roku. W roku 
1948 oddany został do użytku 
pierwszy odcinek Wazowgrad — 
Klisura, w rok później — odci
nek Makocewo — Dołno Kamar- 
cy. Pozostały odcinek długości 
61 km był wyjątkowo trudny. 
Zgodnie z planem budowniczo
wie linii musieli tu wykopać 13 
km tuneli, zbudować obok sze
regu innych, najdłuższy tunel 
na Bałkanach, dochodzący do 
6 km.

Po rozgromieniu w roku 1949 
szpiegowsko - dywersyjnej ban
dy Trajczo Kostowa, która na 
zlecenie wywiadów imperiali
stycznych usiłowała hamować 
tempo budownictwa socjali
stycznego na terenie całego kra
ju, budowa podbałkańskiej linii 
kolejowej nabrała szerokiego 
rozmachu. Dzięki ogromnej po
mocy Związku Radzieckiego dla 
budownictwa socjalistycznego w 
Bułgarii, dzięki kompletnemu 
wyposażeniu technicznemu w 
najbardziej nowoczesne maszy
ny i urządzenia, przybywające 
nieprzerwanie ze Związku Ra
dzieckiego dla dziesiątków no
wych wielkich zakładów prze
mysłowych, dzięki radzieckiej 
dokumentacji technicznej; dzięki 
wreszcie osobistej pomocy wy
bitnych specjalistów radzieckich 
— ofiarna praca klasy robotni
czej daje w okresie realizacji 
pierwszego planu pięcioletniego 
tak wspaniałe rezultaty. Pomoc 
ta stała się też poważnym źród
łem sukcesów budowniczych 
podbałkańskiej lin ii kolejowej. 
W ślad za radzieckimi maszy
nami do budowania tuneli, za
stępującymi pracę setek ludzi 
i ułatwiającymi trud robotni
ków, przybył na teren budowy 
jeden z budowniczych moskiew
skiego metra inżynier Aleksan
der Glebow. Wybitny ten orga
nizator i fachowiec wychował 
na wzorach stachanowców ra
dzieckich kadry specjalistów, 
którzy osiągali wybitne sukcesy 
przy pomocy przodującej techni
ki radzieckiej.

W S T O L I  C  Y
Styczeń — miesiącem dalszych 

osiągnięć racjonalizatorów B W -2

Spółdzielnia produkcyjna im. Bolesława Bieruta w Bułtjarii

Przewodniczący bułgarskiej spółdzielni produkcyjnej im. Bolesława Bieruta Stojan Angelow 
omawia wraz z członkami brygady m.łodzieżowej plan pracy brygady

W ciężkich warunkach ostre
go pogotowia i ciągłych walk 
z oporem potężnych gór, w pra
cy codziennej, która wymagała 
niezwykłej ofiarności, przytom
ności umysłu i znajomości praw 
przyrody, rośli i hartowali się 
budowniczowie " podbałkańskiej 
linii. Gała Bułgaria zna i ceni 
Bohatera Pracy Socjalistycznej 
Todora Stoiczkowa, który naj
wyższe to odznaczenie otrzymał 
za bohaterskie czyny na tej bu
dowie, zna i ceni dziesiątki i set
ki innych zasłużonych budowni
czych. Ofiarna ich praca dała 
wspaniałe rezultaty: budowa za
kończona została przedtermino
wo.

Wysiłkiem narodu
Dnia 21 grudnia 1952 roku, 

w dzień urodzin Wielkiego 
Stalina, wódz narodu buł
garskiego towarzysz Czerwen- 
kow przyjął w imieniu par
t ii i rządu oddaną do użytku 
podbałkańską linię kolejową. 
Pierwsze pociągi pobiegły po zie
mi znanej ze swych tradycji 
walk wolnościowych, przecina
jąc Klisurę, pod którą walczył 
w powstaniu kwietniowym 1876 
roku legendarny bohater naro
du v bułgarskiego Borimeczka.
Świst lokomotywy rozlega się 
górskim echem na terenach, 
gdzie w latach walki z faszyz
mem bułgarskim i okupacją h it
lerowską przelewali swą krew 
najlepsi synowie .narodu buł
garskiego, bohaterscy partyzan
ci ze Średniej Góry i Starej 
Płaniny.

Budownictwo socjalistyczne o- 
bejmuje cały kraj. Obok znane
go już całemu światu pierwsze
go bułgarskiego miasta socjali
stycznego Dymitrowgradu, sta
nowiącego żywy, wznoszony 
twórczą pracą budowniczych so
cjalizmu pomnik wielkiego syna 
narodu bułgarskiego Georgi Dy
mitrowa, powstają w Bułgarii 
nowe ośrodki przemysłowe i o- 
siedla robotnicze. Wielki ośrodek 
przemysłu powstaje we wschod
nich Rodopach oraz w Dobru
dży, na terenie której realizuje 
się plan przeobrażenia przyrody, 
przywrócenia życiu dziesiątków 
tysięcy hektarów błot i mokra
deł.

50 procent ziemi ornej 
należy do spółdzielni 

produkcyjnych
Olbrzymie są osiągnięcia na

rodu bułgarskiego w walce o 
socjalistyczną przebudowę rolni
ctwa. Przeszło połowa gospo
darstw wiejskich i połowa zie
mi ornej na terenie całego kra
ju należy do spółdzielni pro
dukcyjnych. Troska partii i rzą
du o mechanizację rolnictwa 
przyczyniła się znacznie do wy
bitnego postępu w tej dziedzi
nie. Dzięki pomocy Związku Ra
dzieckiego, dostarczającego Buł
garii maszyn rolniczych, na po
lach bułgarskich pracuje obec
nie ponad 12.000 traktorów i 
1.200 kombajnów. Liczba ośrod
ków maszynowo - traktorowych 
wzrosła w okresie realizacji pla
nu prawie dwukrotnie. Z wyjąt
kiem traktorów i kombajnów, 
wszystkie inne maszyny rolni
cze wyprodukowane są już przez 
przemysł bułgarski.

Głównym zadaniem partii i 
rządu w dziedzinie rolnictwa na 
najbliższy okres jest organiza
cyjno - gospodarcze i politycz
ne umocnienie istniejących 
już spółdzielni produkcyjnych 
(TKZS). co umożliwi dalszy ich 
rozwój.

Przedterminowa realizacja 
pierwszego bułgarskiego planu 
pięcioletniego dodaje masom 
pracującym Bułgarskiej* Repu
bliki Ludowej nowych sił i ener
gii w walce ó wykonanie wiel- 
łdch zadań budownictwa socja
listycznego. które wzmacnia si
ły obozu pokoju.

W ciągu miesiąca stycznia br. 
do Klubu Racjonalizatorów 
przy Zjednoczeniu Budownic
twa Miejskiego nr 2 wpłynęło 
10 wniosków racjonalizatorskich, 
zgłoszonych przez pracowników 
zjednoczenia. Pierwszym pomy
słem zgłoszonym przez budowla
nych stolicy był projekt uspraw
nienia pracy przy zawieszaniu 
drzwi i okien złożony przez ko- 
bietę-cieślę, Alicję Brzozowską.

Przykład pierwszego wniosku 
racjonalizatorskiego jest cha
rakterystyczny dla warszaw
skiego budownictwa. Mówi on 
o coraz aktywniejszym udziale 
kobiet we wszystkich rodzajach 
pracy na budowach.

Nowy rok zaczął się dobrze.

Za pierwszym usprawnieniem 
nadesłano dalsze. M. in. projekt 
przystosowania cieplaków dla 
centralnej bazy mieszania za
praw i betonów, opracowany 
przez ob. Filipa Tarasiuka, któ
ry zgłosił w br. trzy nowe po
mysły. Dzięki usprawnieniu 
bazy centralnego mieszania bę
dą mogły pracować bez przer
wy, nawet w czasie 15-stopnio- 
wych mrozów.

Racjonalizatorzy z Muranowa 
odczuwają w swej pracy brak 
warsztatów modelarskich przy 
klubie. Warto, aby kierownic
two zjednoczenia zatroszczyło 
się o ich Szybkie uruchomienie.

(js)

D om  tu rys tyczn y  
o 650 m iejscach noclegow ych

W ubiegłym roku rozpoczęły 
się prace przy odbudowie pa
łacu Karasia przy Krakowskim 
Przedmieściu 4/6, w którym 
mieścić się będzie dom tury
styczny o 650 miejscach nocle
gowych.

Poza kilkuosobowymi pokoja
mi sypialnymi hotel będzie po
siadał jadalnię-bar, świetlicę, 
zakłady fryzjerskie, W części 
budynku zostanie urządzony ho
tel dzienny dla turystów, któ
rzy do stolicy przyjechali na je
den dzień. Turyści ci będą ko
rzystać z przechowalni bagażu

i z wygodnych sal wypoczynko
wych połączonych z ogrodem u- 
rządzonym na dziedzińcu.

Przy hotelu będzie także ga
raż, przechowalnia rowerów t 
motocykli oraz dobrze wyposa
żone pomieszczenia pomocnicze 
— kuchnia, pralnia, suszarnia.

Do pomieszczeń hotelowych 
prowadzić będzie wejście z pod
cieni przy ul. Oboźnej.

Zakończenie budowy domu 
turystycznego przewidziane jest 
w 1954 roku. Część pomieszczeń 
zostanie oddana do użytku je
szcze w roku bieżącym. (kw)

Aby torowiska tramwajowe nie zapadały się 
po remoncie

Jedną z plag ulic stolicy by
ły dotychczas wiecznie zapada
jące się torowiska tramwajowe. 
Zdarzały się wypadki, że toro
wiska te zapadały się wkrótce 
po remoncie. Remonty bowiem, 
prowadzone zazwyczaj bez prób 
technologicznych, nie spełniały 
swego zadania. Torowiska tak 
remontowane nie wytrzymywa
ły olbrzymiego, znacznie więk
szego niż przed wojną, ruchu.

Z dniem 1 stycznia br. wszel

kie roboty torowe przejęło Miej
skie Przedsiębiorstwo Robót 
Drogowych. MPRD wszelkie ro
boty torowe oprze na procesach 
technologicznych opracowanych 
przez specjalną komisję, złożo
ną z fachowców drogowych.

W tych dniach przystąpiono 
już do układania próbnych od
cinków torów według nowych 
metod. Praktyka wykaże, która 
ż metod opracowanych przez 
komisję jest najlepsza. (i)

Zajęcia świetlicowe 
dla młodzieży szkół zawodowych

Opera Poznańska 
na drodze dalszego rozwoju

Ostatnie sukcesy zespołu 
Opery Poznańskiej w Moskwie, 
które szerokim echem odbiły 
się w świecie, skłaniają nas do 
przerzucenia kart historii i  roz
woju tej placówki.

31 sierpnia 1919 roku po raz 
pierwszy od wielu lat zabrzmia
ły ze sceny Teatru Wielkiegi 
w Poznaniu słowa polskie. Na-

życkiego oraz „Zygmunt Au
gust“ Joteyki.

W zespole artystycznym wy
stępują w tym czasie: Ewa 
Bandrowska, Irena Cywińska, 
Zofia Fedyczkowska, Józef Wo
liński, Karol Urbanowicz, Jan 
Romejko, Hui> Zathey oraz Ka
zimierz Czałnecki błyszczący 
swym wielkim talentem w nie-

stąpilo otwarcie Opery polskiej ! zapomnianej roli Otella.
uroczystą premierą „Halki" 
Stanisława Moniuszki. W przed
stawieniu brali udział Zahar- 
ska jako Halka, Zamorska — 
Zofia, Bedlewicz — Jontek i do 
dzisiaj jeszcze aktywny w ope
rze polskiej Karol Urbanowicz 
— Stolnik.

Nie spełniły się pragnienłs 
Wilhelma II, który w akcie e-» 
rekcyjnym budowy teatru za
znaczył, że buduje ten gmach na 
wschodnich rubieżach Prus, by 
kultura niemiecka mogła pro
mieniować na te kraje, by sło
wo polskie z tej sceny nigdy nie 
zabrzmiało. Słowo pol-kie za
panowało na scenie Teatru 
Wielkiego i rozbrzmiewało z 
niej, dając świadectwo polsko
ści Poznania.

Mimo trudnych warunków, 
w jakich pracowały nasze ope
ry w okresie międzywojennym, 
w latach 1920—1929 Opera Po- 
znańska żyje bogatym życiem 
artystycznym. M. in. wysta
wionych zostaje 12 pozycji pol
skich kompozytorów. W roku 
1924 odbywają się tu prapremie. 
rv oper: Feliksa Nowowiej
skiego „Legenda Bałtyku“ , „E- 
ros i Psyche“ Ludomira Ró-

Słynny „krach na giełdzie“ 
teatralnej w roku 1933, na mo
cy którego cofnięto wszystkie 
dotacje pieniężne, powoduje li
kwidację teatrów operowych w 
Polsce, jako stałych placówek. 
Utrzymuje się jedynie Opera 
Poznańska, której gmach wy
dzierżawia Zarząd Miejski 
Zrzeszeniu Artystów'. Dyrekcję 
objął Zygmunt Latoszewski, a 
głównym reżyserem został Ka
rol Urbanowicz. Duży i ambit
ny repertuar tego okresu jest 
dowodem sprężystej pracy ze
społu w krytycznych wprost 
warunkach. Odbyła s;ę tuta.! 
polska premiera „Harnasiów“ 
Szymanowskiego, wystawiono 
„iiio lę “ Rytla, „Beatrix Cenci“ 
Różyckiego, operę komiczną 
Łucjana Kamieńskiego „Damy i 
huzary“ , „Straszny dwór“ Mo
niuszki, balet Maliszewskiego 
„Syreny“ . Grano „Księcia Igo
ra“ Borodina, „Wilhelma Telia“ 
Rossiniego, „Nieszpory Sycylij
skie“ Verdiego, „Juliusza Ceza
ra“ Haendla, „Andrea Chenier“ 
Giordona, „Afrykanke“ Męyer- 
beera, „Holendra Tułacza“ Wa
gnera, „Turandot" Pucciniego 
i in.

Przerwaną okresem okupacji 
działalność wznawia teatr po 
skończonych działaniach wo
jennych 2 czerwca 1945 roku 
wystawieniem opery narodowej 
„Krakowiacy i Górale“ w re
żyserii Bolesława Korskiego i 
scenografii Zygmunta Szpin- 
giera.

Kolejno ukazują się na scenie 
Opery Poznańskiej, której kie
rownictwo obejmuje ponownie 
Zygmunt Latoszewski, „Strasz
ny dwór“ Moniuszki (osiągając 
liczbę 79 przedstawień), „Aida" 
Verdiego, „Cyganeria“ Puccinie
go, „Hrabina“ i „Halka“ Moniu
szki, „Harnasie“ Szymanow
skiego. „Szeherezada“ Rimskij- 
Korsakowa i ?,Swantewit.“  Per
kowskiego.

W latach 1948—49 za dyrekcji 
Zdzisława Górzyńskiego wysta
wiona zostaje m. in. „Goplana“ 
Władysława Żeleńskiego, „Ma
dame Butterfly“ Pucciniego, 
„Flis“ Moniuszki i nieznana u 
nas opera ludowa Bedricha 
Smetany „Pocałunek“ w reży
serii Józefa M. Munclingera z 
Narodni Divadla w Pradze. Ba
let wystawia w tym czasie „Od 
Bajki do Bajki“ Oskara Ned- 
bala oraz „Tańce Połowieckie“ 
— Al. Borodina. Górzyński wy
powiada zdecydowaną walkę 
sztampie operowej, szuka no
wych dróg rozwiązania insceni
zacji i reżyserii, powierzając 
realizację tej strony widowiska 
najlepszym reżyserom drama
tycznym. Stara się przedewszy- 
stkim pogłębić i uszlachetnić

repertuar. Burzliwy rozwój O- 
per.y Poznańskiej przynosi rok 
1949. Dyrekcję upaństwowionej 
placówki obejmuje Walerian 
Bierdiajew.

Świetną premierą „Halki" 
Moniuszki w 'inscenizacji Leo
na Schillera, reżyserii Jerzego 
Merunowicza i dekoracjach Ja
na Kosińskiego uczczono 30-le- 
cie istnienia Teatru Wielkiego 
w Poznaniu, wiernie stojącego 
na straży sztuki operowej w 
Polsce. Uroczystość połączona 
była z nadaniem Teatrowi 
Wielkiemu nazwy Państwowej 
Opery im. Stanisława Moniusz
ki, oraz wręczeniem odznaczeń 
pracownikom artystycznym, 
technicznym i administracyj
nym. Przedstawienie to stanowi 
przełomowy moment w dzie
jach Poznańskiej Opery, mo
ment zdecydowanego jej wkro
czenia na drogę realizmu so
cjalistycznego.

Wielkim osiągnięciem teatru 
staje się w tym okresie wysta
w ie n i nieśmiertelnej opery 
Musorgskiego „Borys Godu
now“ . Realizatorzy tej opery 
Walerian Bierdiajew — kierow
nictwo muzyczne, Józef Munc- 
linger — inscenizacja. Karol 
Urbanowicz — reżyseria, Zyg
munt Szpingier — scenografia, 
Eugeniusz Papliński — choreo
grafia, wydobyli w pełni histo
ryczną i społeczną prawdę tego 
genialnego realistycznego u- 
tworu, czyniąc po raz pierwszy 
w dziejach polskich inscenizacji 
tej opery, bohaterem utworu 
lud — tak jak to zamierzył 
Musorgski.

Nagroda Państwowa, przy
znana dyr. Bierdiajewowi, była 
wyrazem uznania państwa dla 
twórczej pracy nad „Haiką“ i 
„Borysem Godunowem". W lu-

łym 1952 r. odbyła się w Po
znaniu premiera pierwszej po
wojennej opery polskiej, „Bun
tu żaków" Tadeusza Szeligow- 
skiego, w reżyserii Adolfa Po
pławskiego i scenografii Stani
sława Jarockiego. Ta wybitnie 
zespołowa opera znalazła w 
swych wykonawcach właści
wych interpretatorów. Ostatnią 
z dotychczasowych premier o- 
pracowanych w Poznaniu przez 
Bierdiajewa była opera Stani
sława Moniuszki „Straszny 
dwór" w reżyserii Ludwika 
Rene i scenografii Stanisława 
Jarockiego, połączona z jubile
uszem 45-lecia pracy artystycz
nej prof. Waleriana Bierdiaje
wa.

Z ciekawszych premier notu
jemy w tym czasie wystawienie 
„Opowieści Hoffmana“—Offen
bacha, dramatu muzycznego 
d‘Alberta „Niziny“ , opery buffo 
„Don Pasquale“ — Donizettie- 
go, a z baletów „Pawia i dziew
czynę“ — Szeligowskiego, 
„Tańce Hiszpańskie“ — Grana- 
dosa, „Pory roku“ — Czajkow
skiego, „Dyla Sowizdrzała“ — 
Ryszarda Straussa i „Ccppelię“ 
— Delibesa.

Scena poznańska pod dyrek
cją prof. Bierdiajewa jest na 
drodze do artystycznej świet
ności. Wysoki poziom artysty
czny, dbałość o repertuar oraz 
szukanie coraz to nowych dróg 
rozwiązania problemów tematy
ki zawartej w dziełach muzycz
nych, to radosny wskaźnik na
szego jutra operowego. Insceni
zacja Schillera, reżyseria Lu
dwika Rene i Jerzego Meruno
wicza, uzupełniają artystyczne 
osiągnięcia zespołu. Wprowa
dzeni ludzi teatru do realiza
cji dzieł muzycznych ma na ce-

lu podniesienie aktorskiej stro
ny przedstawień w odniesieniu 
tak do solistów jak i chóru. 
Drugim zasadniczym momentem 
walki przeciw sztampie opero
wej to wydobycie z dzieł mu
zycznych wszystkich wartości 
dramatycznych oraz właściwe 
ich uwypuklenie.

Zmiany jakie* nastąpiły w na
szym życiu artystycznym, wy
tyczyły i operze polskiej nowe 
zadania. Niosąc swą sztukę do 
szerokich mas ludowych, wal
czyła ona jednocześnie o pod
niesienie ideowego i artystycz
nego poziomu przedstawień, o 
nowy repertuar, o realistyczną 
jego interpretację muzyczną 
inscenizacyjną, aktorską, pla
styczną. #

Wielkim wydarzeniem roku 
1952 były dla Poznańskiej Ope
ry występy gościnne w Mo
skwie. Występy te przyczyniły 
się do dalszego umocnienia wię
zów kulturalnych pomiędzy na
rodami Związku Radzieckiego 
i Polski. Pokazaliśmy publicz
ności radzieckiej opery Stani
sława Moniuszki „Halka“ i 
„Straszny dwór“ , operę Tadeu
sza Szeligowskiego „Bunt ża
ków“  ora? Musorgskiego „Bory
sa Godunowa“ . Entuzjazm, to
warzyszący stale przedstawie
niom, był dowodem uznania lu
dzi, radzieckich dla pracy pol
skich artystów. Szczególne wy
różnienie, którym odznaczył ar
tystów towarzysz Stalin i rząd 
radziecki to najwyższy dowód 
uznania dla polskiej sztuki. Ra
dość z sukcesów zespotu dzieli 
cały naród. Sukces bowiem ze
społu Opery Poznańskiej jest 
świetnym sukcesem sztuki pol
skiej.

A. GRUBOWSKI

W ubiegłym miesiącu zostai 
otwarty międzyszkolny ośrodek 
pracy pozalekcyjnej dla mło
dzieży szkól zawodowych. Ośro
dek mieści się w gmachu Tech
nikum Przemysłowo-Pedagogicz- 
nego przy ul. Okopowej 55a.

W ośrodku dwa razy w tygo
dniu młodzież ćwiczyć będzie w 
sekcji chóralnej, instrumental
nej, choreograficznej, recytator
skiej lub sekcji modelarstwa 
lotniczego.

W najbliższym czasie ośrodek

otrzyma sprzęt uzupełniający 
dla warsztatu modelarskiego. 
Członkowie zespoiu choreogra
ficznego otrzymają kilka kom
pletów obuwia tanecznego o- 
raz stroje do krakowiaka, ma
zura i tańców rosyjskich i ra
dzieckich.

W zajęciach ośrodka uczestni
czyć mogą uczniowie, którzy nie 
mają ocen niedostatecznych i 
nienagannie zachowują się w 
szkole. (kw)

U suw anie  usterek 
na M D M

W b ieżącym  ty g o d n iu  zo rga n izo 
w ana zostan ie  p rz y  Z je d n o cze n iu  
B u d o w n ic tw a  M ie js k ie g o  n r  6 g ru 
pa złożona z ro b o tn ik ó w  s p e c ja li
s tów  ró ż n y c h  zaw odów , k tó rz y  
usuw ać będą d ro b n e  u s te rk i w  b u 
d y n k a c h .

H a rm o n o g ra m  p ra c  g ru p y  w y k o 
n u ją c e j ro b o ty  pod  k ie ru n k ie m  inż, 
B ogusza, o b e jm ie  za ró w n o  n a p ra 
w y  uszkodzeń  w  lo k a la c h  p u b lic z 
n ych . ja k  i  w  dom ach  m ie s z ka ln ych .

A m b ic ją  k ie ro w n ic tw a  i ro b o tn i

k ó w  jes t, aby  w  n a jk ró ts z y m  
te rm in ie , do końca  k w ie tn ia  b r., 
usunąć w s z y s tk ie  u s te rk i na b u 
dow ach  BW -6. ( i  3)

Nowy dom handlowy 
„DeliliaSesy“

C e n tra ln y  Za rząd  H a n d lu  A r ty 
k u ła m i K o lo n ia ln y m i i D e lika te sa 
m i o tw ie ra  dz iś  n a jw ię k s z y  Dom  
H a n d lo w y  „D e lik a te s y “ . M ieśc ić  
się on  będzie  w  gm achu C e n tra l
nego D om u  T o w aro w e go  p rz y  u l. 
K ru c z p j 50 (w e jśc ie  od u l.  B ra c 
k ie j) .

A by do w iosny
P rz e to k o w i d ru ż y n y  re z e rw o 

w e j ze s ta c ji k o le jo w e j W arsza
w a -W scho d n ia , w  d n iu  1 lu teg o  
w to c z y li 7 w agonów  z ła d u n k ie m  
d re w n a  na te re n  s k ła d u  P a ń s tw o 
w e j C e n tra li D rz e w n e j, z n a jd u 
jącego  się obok p o r tu  rzecznego 
na P radze. W agony ro z ła d o w a n o , 
a le  „z a p o m n ia n o “  je  zabrać  na 
s tac ję .

P e w n e j n o cy  w oda  na  W iśle  
pod n ios ła  się i  w ta rg n ę ła  na  te 

ren  sk ła d u . W agony z n a la z ły  się 
w w odz ie  aż po p ud ła . P e tom  
p rzyszed ł m ró z  i  s k u ł w agony 
ta f lą  lo d u . W agony s to ją  i cze
k a ją  na pom oc w iosennego s łoń 
ca... P o te m , w ag o n y  trze b a  bę
d z ie  oddać do n a p ra w y .

A le  n im  to  n as tą p i, w a rto  b y  
„n a p ra w ić “  s ty l p ra c y  k ie ro w 
n ic tw a  s ta c ji W arszaw a-W scho- 
d n ia . (w )

T E A T R Y
A te n e u m  — „S p ra w a  ro d z in n a “  — 

g. 19. P o ls k i — „ L a lk a “  g. 13.30. 
K a m e ra ln y  — „W u ja s z e k  W a n ia “  — 
g. 19. L u d o w y  — „R a d c y  pana ra d 
c y “  — g. 19.15. N o w y  — „ C y r u l ik  
S e w ils k i“  — g. 19. Pow szechny — 
„P a n n a  bez posagu“  — g. 19. S y re 
na  — „ W ie lk i  c y r k “  — g. 19.15. N o
w e j W arszaw y — „M ło d o ść  o jc ó w "
— g. 19. D om u W o jska  P o lsk iego  — 
„S te fa n  C z a rn ie c k i i je g o  ż o łn ie 
rze “  — g. 19. S a ty ry k ó w  — „ B iu ro  
d o c in k ó w “  — g. 19.30.L a lk a  — „ K o 
z io łe cze k “  — g. 17 (C P L iA  na M D M ). 
G u liw e r  — „J a n e k  n ie  p a n e k “  — 
g. 17.

K I N A
M o skw a  — „ A  po sobocie je s t 

n ie d z ie la “  — g. 14, 16. 18, 20. P a lla 
d iu m  — „F a n fa n  T u lip a n "  — g. 
12, 14, 16, 13. 20 (na g. 20 b ile ty  w y 
przedane). P ra ha  — „F a n fa n  T u l i 
p a n "  — g. 14, 16, 18, 20. Ś ląsk — 
„Ś w ia t ła  w  K o o rd i"  — g. 14, 16, 18, 20. 
A t la n t ic  — „K lę s k a  szp iega " — g 
14, 16, 18, 20. P o lo n ia  — „P rz e g l. 
sp ort. 4 /52", „N a  w ie lk ie j  b u d o w ie " , 
„R zeka  Jang  T s e -k ia n g "  — g. 15, 13.30 
oraz „O s ta tn i M o h ik a n in "  — g. 16.30. 
20. S to lic a  — „E d w a rd  w  o p a ła c h "
— g. 14, 15.30, 17, 18.30, 20. W -Z  —
„U c z n io w s k i r e w ir "  — g. .14, 16,
18, 20. 1 M a j — „D a n k a "  — g. 16, 
18, 20. O cho ta  — „P a n n a  bez po
sagu“  _  g . i 4 , i6, 13, 20. S y re na  — 
„N ie  m a p o k o ju  pod  o liw k a m i"  — 
g. 16, 18, 20. Tęcza — ..Ta ras Szew- 
c z e n k o " — g. 15.30, 17.45, 20. L o tn ik
— „N a u c z y c ie l"  — 17, 19. O lsz tyn  
(W ło ch y ) — „W ie js k i  le k a rz "  — g 
16.45, 19.

P O R A N K I
S yre na  — „ K o n f ro n ta c ja "  — g. 14.
U w aga : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  

na pods taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o 
wego Za rządu  K in ,  W arszaw a, u l. 
J a g ie llo ń ska  26, te l.  (10) 44-54.

R A D I O
Śr o d a  i i  l u t y

P ro g .a m  I  — na  fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25. W ia do 
m ości: 5.05. 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y . 6.10 A u d y 
c ja  d la  w s i, 6.20 M u z y k a  ro z ry w k o 
w a, 6.45 A u d . d la  w ych o w a w c z y ń  
p rzedszk.. 6.50 G im n a s ty k a , 7.20 M u 
zyka  p ora n n a , 7.50 K a le n d a rz  Ra
d io w y . 8.00 M u zyka  b a le to w a , 8.55 
A u d . d la  k l .  V I, 9.15 J. S trauss  —

W esoła u w e r tu ra , 9.26 U tw o ry  na 
a ltó w k ę  — gra  Zb . F r ie m a n , 9.50 
P rz e rw a , 10.55 A u d . f ila  k l .  I  i n >
11.15 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 
G łos m a ją  k o b ie ty , 12.15 „N a  s w o j
ską n u tę "  — g ra  Zesp. S tecia , 12.45 
A ud . . d la  w s i, 13.00 „W ie ś  ta ń czy  
i ś p ie w a ", 13.15 M u z y k a  p o p u la rn a , 
13.25 K o n c e r t  s o lis tó w , 13.55 P rz e r
w a, 15.30 A u d . d la  d z iec i. 16.20 M u 
zyka  p o p u la rn a , 16.50 G łos m a ją  k o 
b ie ty , 17.00 „Z y g m u n t S ie ra k o w s k i“  
pog. m g r. Z. Ć w ie ka , 17.20 K o n c e r t 
R o z ry w k . w  w y k . O rk . M ando,U ni
s tó w  R ozgł. Ł ó d z k ie j P R  p. d . E. 
C iu kszy , 18.00 Na s ze ro k im  św iec ie ,
18.15 P o p u la rn y  K o n c e r t S o lis tó w , 
18.45 A u d . d la  w s i, 19.00 R epo rtaż  
l ite ra c k i,  19.15 K o n c e r t O rk . PR. 
p. d. St. R achon ia , 20.26 W iadom ośc i 
sp o rto w e , 20.32 L u d o w e  Z e sp o ły  
C hó ra ln e , 20.50 O d p o w ie dz i F a li 49, 
21.02 K o n c e r t C h o p in o w s k i w  w y k .  
B . W o y to w icza , 21.39 „D z ie je  n ie 
grzecznego c h ło p c z y k a "  — h um o 
reska M. T w a in a , 21.54 M u z y k a  roz
ry w k o w a  w  w y k .  S ekste tu  PR., 
22.22 Z c y k lu :  „N a jp ię k n ie js z e  u tw o 
ry  k a m e ra ln e "  — Jan  B ra h m s . — 
T r io  fo rte p ia n o w e  H -d u r .

P rogram  I I  — na fa li 367 m .
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00. W iado 

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00,
23.50.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.00 G im 
n a s tyka , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y ,
6.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 6.50 Tańce  
i p ie śn i, 7.20 M u z y k a  pora n n a , 8.00 
P rze rw a , 14.05 In fo rm a c je , 14.10 A u d . 
d la  k l.  I I I  — IV , 14.30 K o n c e r t roz
ry w k o w y  — w  w y k .  O rk . R ozgł. 
B y d g o s k ie j PR . p, d. A rn o ld a  Rez
le ra  i W a le ria n a  P a w ło w sk ie g o , 
15.10 „50 d n i"  fra g m . opow . W i l ly  
B re d la , 15.30 A u d . d la  d z iec i, 16.00 
M u zyka , 16.20 M u z y k a  d la  w szyst
k ic h , 17.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
17.30 „N a  w a rs z a w s k ie j f a l i " ,  17.55 
Ze sp o rtu , 18.00 U tw o ry  w io lo n c z e 
low e  gra  H . K o w a ls k a , 18.15 Tańce 
m a zow ieck ie , 18.30 P ogadanka  spor
tow a, 18.40 P ieśn i i a r ie  w  w y k . 
T . S za liap ina , 19.00 „K s ią ż k i,  k tó 
re  na was c z e k a ją “ , 19.30 M u z y k a  
i. a k tu a ln o ś c i, 20.00 „U czeń  W ie d zy “  
— scenka s łuch . J. P iaseck iego  z 
życ ia  Leo n a rda  da V in c i,  20.20 K o n 
c e r t O rk . K ra k o w s k ie j PR. p. d. 
Jerzego G e rta , 21.26 W iadom ośc i 
sp ortow e , 21.32 R epo rtaż  z Z im o w e j 
S p a rta k ia d y  W o jska  P o lsk ie g o  w  
Zakopanem , 21.47 M u z y k a  taneczna, 
22.00 W szechnica R ad iow a — k u rs  I I ,  
22.20 U tw o ry  fo rte p ia n o w e  w  w y k . 
R eg iny  S m e n d z ia n k i. 22.40 P o n ch ie - 
l i  — T a n ie c  god z in  z o p e ry  „G io -  
co nd a ", 22.50 P o p u la rn y  k o n c e rt 
S y m fo n ic z n y  z u dz ia łem  Je h u d y  
M e n u h in a  (w  p róg. K o n c e r t s k rz y p 
co w y P agan in iego).
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